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Wożźniakiewicz wygrywa nokautem. Porażki Pisarskiego i Kolczyńskiego 


NYKOBBING, 8.12. — Tel. wł. — Mi-; dwie- zamracza Duńczyka. Duńczyk | 
mo zastrzeżeń PZB. Duńczycy rekiamo- | bardzo twardy, wytrzymuje narzucone | 
wafi zawody jako nieoficjaśne spotkanie | Przez Rotholcastemno, stawia dzielny o- 
międzypaństwowe. Speszeni wydikiem! PÓT. W drugiej rundzie ratuje się trzy | 
w Osio wzimocnili znacznie skład. tak że | maniem, dostaje napommienie, W trze- | 


w ringu znalazła się właściwie reprezen 
taaia Danii, a z zawodników mieisco- 
wych był tylko jeden. 
Duńczycy lepsi od Norwegów 
Drużyna duńska była znacznie lepsza 
od drużyny norweskiei w Oslo, a poziom 
walk ziiacznie wyższy. 


znalazło się około półtora tysiąca- wi- 


dzów. Organizacja na ogół słaba. Or- 
zani rzy osiągnęli rekord pub'iczno- ; 


Sci, bowiem w Nylkóbing iest-tviko 15 
tys. mieszkańców, a związek-duński zor | 
samzowu zawody w tei miejscowości 
Właściwie tylko dla propagandy. 
Zawody oiworzył polski konsul ho-! 
norowy w Nakskov. Sędziował warin- 
žu Krause Jensen z Kopenhagi. podobno 
Cehia’ 
wycn; byl on w ringu wprost 
acze! przeszkadzał zawodni-! 
salce. Sędziowie nunktowi Duń | 
czycy: Christensen « Hermund bardzo; 
biektywari. Ze strony Poiski sędzio- 
wał p. Suszczyński. Siedem wymików 
dylo jeduvgłośnych. różnica” tyko: w 


wadze średniej, | 


W przepełnio-. 
nei do ostatniego miejsca dirznej Sali, 


| lewym policzku. 


w zeawodacli „ miedzyliarndo- 
bezua- * 


| ciei rundzie Rothośc trata często i Duń| 
|czyk kończy wyczerpany. 


Walka na-j 
£rodzona licznymi: oklaskami, | 

W wadze koguciej Koziołek miał za | 
przeciwnika Dworaczka. Duńczyk wa! 


Czy mie czysto. Obraca się często, naj 


so sędzia nie reaguje, a nawet w dnu- ' 
giet rundzie daje Koziolkowi  ostrzeże- | 
nie za uderzenie w tył. Duńczyk ata-| 
kuje. .Koziolek „dobrze kontruje, często | 
trafia z iewei t zbiera pumkty. W trze- | 
ciej Koziołek znacznie osłabł, jednakże | 
i te rundę wygrał. Zaznaczam, żę Ko-| 
ziołek walczył z bolesnym wrzodem na | 


Czortek — bohaterem 

W. trzeciei aajpiękniejszej walce dnia 
Czortek walczył z Cervinem. Duńczyk; 
b. dobry, ale Czoriek w doskcmałej | 
iermie przez trzy rundy bije »celuie 
z obu rąk. stale atakniąc, na co Cervin | 
nie może zna!łeźć sposobu obrony i 
przegrywa na punkty. Widownia była 
walką rozentuzjazmowana. 

W wadze lekkiej wałka Wożniakie- | 


|w.cza z Larsenem. jedynym bokserem 


miejscowym. była parodią bokst, W) 


W wadze muszei Rohole waiczyt z| Walce natraiilo na siebie dwóch Woź- į 
tienniksenem (N). który był dobrym | niakiewiczów : Duńczyk szybszy ucie- | 
przeciwnikiem. Przez trzy rundy prze. | ka po ringu, robi umski do samej ZIEMII 
ważał znacznie Roihok. który już w|i już w pierwszej rundzie dostaje ra- 
pierwszei rundzie celnym ciosem  na| Domnienie za trzymanie, w drugiej bo- 


Od lewej: trener Sztamm, Klimecki (HCP), Szymura (Warta), Chmielewski (IKP), Kolczyński (Fort 


s, 


8-KA BOKSERÓW POLSKICH W OSLO 


Wożźniakiewicz 


Bema), 


(Warsz.), Czortek (Skoda), Koziołek (Warta), Rotholc (Gwiazda). 


w trzeciej Woźniakiewicz często trafia, Duńczyku żadnego wrażenia. Zwycie- 
celnie. Sędzia przerywa walkę i ogla- | żył słusznie Kops. 

sza Wożniak.ewicza zwycięzcą przez] W wadze Średniej Pisarsk: walczvł 
techniczne k. go. Walka na b. słabvin; z Nie'senem z Kopenhagi — b. słabo. 


poziomie. Mimo to przez dwie rundy, punktam: 
„zyskanymi w zwarciu przeważał 

P LZYSK: aza 
rowadzimy 8:0! Trzecią rundę przegrał, a sędziowie 


| W wadze półśredniel po pięknej wal- | dali zwycięstwo Henriksenowi; według 


ce Kolczyński uległ olimpijczykowi| op'nii członków zarządu duńskiego 
|Kopsowi.  Kolczyńsk. walczy  zbyt| związku zwyciężył Pisarski. 
| otwarto i mkasuie przez trzy rundy 


Szymura — technik 


cele Ciosy lewe siemy. W trzeciej 
W wadze półciężkiej Szymura wal- 


rundzię obaj przeciwnicy słabną, ciosy 


W dniu 23-ym grudnia 


ukaże się numer 


|Gwiazdkow 


BE Przeglądu Sportowego 


WYMIANA CIOSÓW W ROGU | w znacznie zwiększonej objętości || 


l 


bija 


SE 


KLĘSKA CZECHOSŁOWACJI. 

GLASGOW. 8.12. Tel, wł. Reprezen- | 
tacyjna drużyna Czechosłowacii, któ- | 
|ra uzyskała tak zaszczytny wynik w | 
| Londynie została dziś* rozgromiona for | 
| mamie przez Szkocię. Wobec 40.000) 
| osób wygrali Brytviczycy w stosunku 
5:0 (3:0). 

Pierwsza bramka padła iuż w 29 
sek. ze strzału lewego łącznika Blacka. | 
Czesi próbowali za wszelką cenę wN-| 
równać i do 30 min. zdołali utrzymać | 
gre otwarta. ale nie możli przeszko- | 
dzić. że środek ataku Mo Culiozgh i pra 
woskrzydłowy Buchanan zdohwłi iesz- 
| cze dwie bramki. Po przerwie Teina 

į technika Szkotów doszła do głosu i go- | 


$ A 6 £ WŁÓŻ: SRRZY A ze SPO woo dy ry Ya Na ian 


iaźliwie ucieka przed walką. dopiero t Kolczyńskiego me robią na twardym | 


czył z Jenseneim. początkowo w _ pierw- | 


szej rundzie słabo. lecz powołi się roze 
kręcał ; pokazal walkę dobrą iech- 
m.cznie: Według opinii Duńczyków był 
uajiepszyan techniczavm zawodnikiem 
Polski. W trzeciej rundzie przeważał 
znacznie często traiiając lewym pro- 
stym, tak że Duńczyk kończył zupełnie 
wyczerpany. 


O wadze ciężkiej Klimecki — Here 
mansen można powiedzieć to samo co 
w Oslo. Klimecki walczył poniżej for- 
imy, ratował się trzymaniem, wywołu- 
jąc liczne protesty publicznośc.. Otrzy- 
mał za to dwukrotnie napomnienia. 
Duńczyk znacznie wyższy od niego i 
cięższy; ten słaby zawodnik trait Po- 
laka kilkakrotnie celnie, tak że Kli- 
mecki w trzeciej rundzie ratował sic 


i tyfko*trzymaniem. 
Według opinii Polaków z duńskiej | 


drużyny najlepszy był Kops, z polskiej 
Czortek. U zawodników polskich 


|cczywiście dało się odczuć zmęczenie 


podróżą. 

Drużyna wyjeżdża z Nykóbung dzi- 
siaj o 1-€i w nocy i będzie jutro o 14-ej 
w Poznaniu. Efre. 


LELEWSKI I JANCZAK 
stoczyli w ramach meczu Pomo- 
„rze — Warszawa spotkanie, za- 
| kończone zwycięstwem warsza- 


| wiarina, 


DEBIUT REPREZENTACJI HOKEJOWEJ POLSKI 
Od lewej: Ludwiczak, Marchew czyk, dr Zieliński, Ursoń, Kowalski, dr Kasprzak, Kasprzycki, 
Stogowski, Wołkowski, Burda, Tartowski, 


ście bronili się tylko rozpaczliwie. Me 
Cullogh i lewo skrzydłowy Kinnear 
zdobyli iecszcze dwie brainki. Szkoci 


wystąpili z licznymi rezerwowymi. l 


NICOLAS PRZEBIJA SIĘ 
ku brumce włoskiej na meczu Francja — Włochy 0:0 w Paryżu. 


- 


Sekretarz Włoskiego Z. P. N.: 


Czekamy na inicjatywę Polski 


Jeszcze jedna oferta dia naszych piłkarzy 


| Rzym, w listopadzie. 

Główny sekretarz włoskiego Związ- 
| ku giłk. nożnej inż. Barassi przyjał 
i maie nadzwyczaj uprzejmie, a rozoro- 


Szał, że jestem polskim dzien karzem 
i radhym usiyszyć lego zdanie o pol- 
skrch pHkarzach, 

— Niestety — odpowiada inż. Baras- 
si — Sam na meczu paryskim nie by- 
lem, gdyż musiałem asystować naszej 
czołowej jedenastce sra meczu I'alia— 
Szwajcaria w Genewie. Na zasadzie 
tego. co opowiadań mi moi wsrótnra- 
cownicy po powrocie z Paryża widze, 
że Polacy byli w świetnej formie, Za- 
równo ich szybka ! prostobnijna gra 
iək i ich wielki rozmach wzbudziły o- 
óny podziw. 

— Przyzaam się panu że mój nader 


DR O. BARASSI 
sekretarz włoskiej tederacji pit- 
karskiej. 


W świetle dat i cyfr 


Iv ski, Wolski po 8. Artur, Łyko, Wostal | 
Strzelcy ligowl [po 7: Wiinowski Lewandowski. Gen- 

271 bramek zdobyło 77 graczy; wśród 'dera po 6: Zimmer, Matyas, 
wich bylo pięciu „samobójców*, Prze-  (Garb.), Góra po 5. Ak py 
cięte wypada więc przy 72 meczach | Na obcym boisku najwięcej strzeni: 
na każdego gracza po 3.51 bramki, 


ra się raczej ua wysokim poziomie ‘ch 
gry i a 
nach, aniżeli na wyniku z Bologną. 


Lista strzełców przedstawia się na- , Wodarz, Wiechoczek, Gendera, Zimmer | 


3 
ac Wz Rzuty karne 
Z rzutów karnych padło w ciągu se- 
zonu ligowego 1937 ośm bramek. Zdn 
byli je: Danielak (Warta) na meczu z: 


stępująco: 

12 bramek: Artur Wisła). 

M bramek: Lewandowski (ŁKS), 
Wostal (AKS). 

10 bramek: Peterek (Ruch). 

9 bramek: Piontek (AKS), Gende- Pogonią; Stępień (Cracovia) na meczu 


ra (Warta). lz ŁKS: Ziżka (Crac.) z Warszawianką; 
zk ranek Wilimowski (Ruch), | Korbas (Crac.) z Wartą; Scherike | 
Zimmer (Pogoń), Koczewski + Wolski (Warta) z AKS; Matyas (Pog.) z Wat, 


tą; Peterek (Ruch) z Garbarnią; Pion- 


tek (AKS) z Wisła. 

Najwięcej szczęścia do rzutów kar- 
nych miała Cracovia, która zdobyła z, 
nich trzy bramki. 

Decydujące znaczenie miał jednak 
właściwie tylko jeden rzut karny mia- | 
nowicie 30.V. kiedy to Warta dzięki nie 
mu uzyskała remis z AKS-em. Wszyst 
kie inne padły przy większych porc- 
jach bramek i nie wpłynęły poważnie 
na wynik. | 

List strzeloów pojawiło się już kika, 
różnią się one niekiedy dość poważnie. 
W niektórych wykazach pierwsze miej 
sce przyznano Wostalowi, w in. znów 
inaczej przedstawią się dalsza kolej- į 


(ŁKS). | 

7 bramek: Łyko (Wisła), Korbas 
(Cracovia). Qóra (Cracovia), Wiecho- | 
czek (Ruch). 

6 bramek: Zembaczyński (Craco- 
via), Wodarz (Ruch), Skóra (Garbar- 
nia). 

5 bramek: Gracz (Wisła), Pirych | 
(Warszawa), Kaźmierczak (Warta), | 
Święcki (Warszawa), Szeliga (Crac.). 
Pazurek I (Garb.), Smoczek (Warsz.). 

4 bramki: Szwarc (Warta), Slo- 
miak (Warta), Knioła (Warsz.), Kubisz 
(Ruch), Mijier (ŁKS), Nawrat (Warta). 

3 bramki: Pochopin (AKS), Wo- 
śniak (Garb.), Pyta (AKS) Wieruski 
a: mki: S<herfke (Warta), Ha- | ność, Są to wyniki rozbieżnych rapor- 
bawmski (Wista), Szewczyk (Wisła), Pa- tów poszczególnych korespondentów 
iak. (Crac.), Danietak (Warta), Niechcioł prowincjonalnych, którzy niezawsze do 
„Mafowski (Pogoń), Dziwisz (Ruch), | kładnie zaobserwowali moment odda- 
Herestre'ch (ŁKS), Król (ŁKS). Ziżka nia strzału. a później nie postarali się 
(Crac). Wieczorek (Warsz.). Prosator | sprawdzić swych zapisków. Poza tym, 
(Warsz.), Riesner (Garb.), Piontek zachodzą i inne przyczyny. W spra- 
(Garb.), Szczerbiński (ŁKS), Barczyk  wozdaniach znajdujemy częstokroć: 
(Ruch), Kryszkiewłoz (Warta), Sochan | wzmianki, że piłkę odbiią przez brami 
(Warsz.). Joksz (Warsz.). Lis (Warta). | karza dobili wspólnie gracze „X 

l bramka: Grünberg (Crac.), Sto- ji „Y“. Wspominamy 0 tym dlatego, by 
larczyk (AKS). Morcimek (AKS), Ma- | wytłómaczyć Czytelnikowi powody 
jeran (Crac.). Rakoczy (Garb.), Stępień | rozbieżności. 

(Crac.), Krawczyk  (Warsz.), Skóra | Jedyna rada na to byłaby, by w 
(Ruch), Mafczyk (Crac.), Gemza (Ruch) | przyszłości kluby natychmiast po me- 
Zieiński (Crac.). Stankisz II (Garb.), czu same prostowały ewentualne nie- 
Polus (Garb.). Wotan:n (Pog.), Pazurek I ścisłości. Obawiamy się, jednak. że nie! 
n (Garb.), Jedynak (Poz.). Ogrodziński ,nastąp: to tak prędko. Mało jest zapew | 
(Wista). ne klubów, któreby prowadziły dokład 
Samohójcy ną kronikę i były w stanie dą MA 
powy: 266 bramek doliczyć jak przedstawia się, czy t9 rozdział bra: 
EK c nA samobójczych. | mek, czy też ścisła ewidencja ilości me | 
Sprawcami kh byli Stankusz Il (G 


arh) O OCH be MAK | 
7 eczu z AKS-em 2.V.; Fontowicz ażdym razie za ewentualne spro 
(Warta) 15. VIII na meczu z Ruchem: | stowanie nieścisłości będziemy dziś ij 
Czempisz (Ruch) 26.1X na meczu z | w przyszłości zawsze bardzo zobowlą. | 
ŁKS: Majeran (Crac.) 17.X na meczu z zam, Chętnie przyjmiemy też uwagi ty 
pogoniąc; Knas (AKS) 14.X! na meczu | czące się wlaściwej pisowni nazwisk 
z Wisłą. |poszczególnych zawodników, gdyż pod 
Na wlasnym bołsku najwięcej bra- tym względem panuje u nas daleko po- 
mek zdobyli: Piontek, Peterek, Koczew sunię 


ta dowolność. (ns.). 


z perspektywy pierwszego meczu 


Możemy być dobrej myśli © 


Sytuacja w hokeju zapowiada się dobrze 


KATOWKE. 8.12. — O pierwszym, sował się żywo zawodnikami Nowy 
emiędzypaństwowym spotkaniu w ho-| kapitan związkowy okazał Się szłowie ; 
keju na lodzie. w sezonie 1937-38, nio-| kiem zdecydowanym. Mówił mało, ale; 
wma mówić już w czasie przeszłym. lle; widać było, że dużo obserwuje > 
spotkań takich rozegra nasza repre-| O drużynie trudno w tej chwili wy- 
zentacja w bieżącym sezonie — mie| dać sąd. Jeśl idzie o zasadniczy szkie 
wiadomo, należy sobie jednak życzyć, | let, t. zn. bramkarza, obronę, p'erw- 
by było ich jak najwięcej. szy napad i kierownika drugiego *— 

W ostatnią sobotę i niedziele nada-, to Sprawa przedstawia się dobrze. In- 
rzyła się w Katowicach (gdzie na eh i A SENAO Th sA 

$ tować o hokeju), ne iormy. ej chwili najpewniejs. z; 
Ee A apa H z czlonkami P, Z. Burda (19 tat), Ursoń (19 lat), Stup- | 
H- L-a P. Kurnicki nie ograniczył się nicki (22 lata), Firkk (Thiestng) Zi 
da Teprezentowania Związku, intere-| AZS. Poznań no | naturalnie Sokolow- | 
I ski, o którym mówiono jednak w ub. | 

sezonie, że się „skończył. Nazbliż sze | 

próby wykażą ‘le w tym prawdy i U 


Turniej 4 miast jakim stopniu korzystać można Z 


W najbi'żezą sobotę, niedzielę | poniedzia- Wszystkich innych zawodników, uwija- 


tek, eztuezny tor łyżwiarski w Katowicach jących się po taflach Polski. Á 
mj Br raha Sal we | Stogowski jest doskonaly, Bramki. 
ezentacje Berfina, Poznania, Krakowa „| które padły w zawodach z Szwecją, 
nóż. 20000, m rorpoezn e 8/9 w sobotę © byly rzeczywiście fatalne, poza tym) 
podr 207 nań: W niedzielę zmierzą się | |ednak „Stoga” wykazał, że Jest w h. 


Sa arinen oraz Poznań z Krakowem, dobrej formie. Obrona jest twarda i 


wreszela w poniedziałek spotkają sę: Kraków nieustepliwa, a co naiwaźmiejsze 
p P la. ` 

H Bertnem | Sasi z repr, Poznania, wy- i doskonale zgrana. W trójce krakow- 

stasą w owych najsiniejszych składach. Po- | skie] coś się ne kleito. Wybitnie nie- 

znań » drem Kasprzekiem. drem Zielińskim | dysponpwany Wolkowski grał w.ęcej 


dodatni sąd o polskich piłkarzach op€- 


ich dotychczasowych wyczy-. 


Skóra j 

i wie przez.. przepisy dewizowe: 
limy zmuszeni wymagać w myśl wska | SE czenie 
|Artur, i Lewandowski po 5, Wostal 4. zówek rządowych zwrotu kosztów wi Siąski OZPN nawzał ostatnio kontakt 


| byśmy z radością! 


Ba 


| — Na jakiei zasadzie nabrał pan tak 
| dobrego przekonania o polskich gra- 
czach? 


— Już na Olimpiadzie w zeszłym 


mienił się jeszcze bardziej, gdy usły- roku zauważyłem, że Polacy w piłce. 


nożnej zrobii w.efkie postępy! Jak- 
| kolwiek przegrali mecz z Austrią, to 
| jednak gra ich technicznie była na wy- 
|sckim poziome i ja osobyście odnio- 
stem wrażenie, iż polska drużyna by- 
eaienmiej nie byta gorsza od austriac- 
kiej, Poza tym bardzo podobała mi się 
gra Polaków w meczu Polska — Nor: 
wega, a zaimponowało mi prawdziwie 
wasze zwycięstwo nad Jugosławią, 
którę mówi samo za siebie! 

— Jak zapatrue się pan sekretarz 


na kontakt pomiędzy piłkarstwem wło-/ 


skim i polskim? — pytam na zakoń: 
czenie, 

— -Przed kilku laty byłem w Poisce 
2 drużyną Milan i często wspominam 
niezwykie serdeczne przyjęcie, jakie 
nam zgotowali polscy sportowcy! 
Graliśmy wtedy w Katowicach, w Kra- 
kowie, we Lwowie i jeszcze kliku ma- 
stach. Żałuję niezmiernie, że nasze 
zeszłoroczne pęrtraktacje z Polskim 
Związkiem się rozbiły. į nasz wyjazd 
‘do Polsk. nie doszedł do skvtku. 
Wszystko hyło już uzgodnione i spot- 
kanie uiiemożliwione zostało wabi 
YV- 


dewszach, na co Polsk: Związek ne 
chciał czy nie mógł się zgodzić, za- 
pewne także ze względu na przepisy 
dewizowe Polski. Zapewmiam pana 
jednak, że jakąkolwiek inicjatywę Pol 
skiego Zw+ązku Piłki Nożnej powitali- 
I jakkolwiek 
nasz program na rok bieżący jest iuż 
definitywnia ustalony I pozostają nam 
nader ograniczone możliwości 
mowania zaproszeń zagran:cznych, ta 
uczyniłbym z mej strony chętnie wszv 
stko. aby doszło do skutku spotkanie 


| włoskich piłkarzy z polskimi: Mam e- 


wentualnie na myśli choóby spotkanie 
drużyn poszczególnych miast lub 0- 
kręgów. Spotkame takie wypadłoby 


niewątpliwie bardzo ciekawe! 
de. Fr, Wol 


przyj- 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 9 grudnia 1937 r. 


Pazurek I Wilczkiewicz 
opuszczają Garbarnię 


Garbarnia pianuje przed kampanią 
wiosenną na Szeroką skalę zakrojone 
odmłodzenie drużyny. Kierownictwa 
Garbarm nie Hozy sie z żadnymi wzgle 
dami i odmłodzi zespół, dając zwornie- 
nie starszym graczom. 

Obecnie zancsi się na to, że szeregi 
Garbarni opuszczą Karol Pazurek i 
Wilczkiewicz. którzy «we zamierzajd 
jednak zrezysnować z kariery sporto- 
wej. Prawdopodobnie otrzymają oni bez 
'trudności zwolnienia. Natomłast Pazu- 
„rek jun, pozostaje wierny Swym bar- 


wom. 
om. (2) RUCH — NAPRZÓD 


| aiei 12 bm. z mistrzem rundy jesiennej ti- 
gl śląskiej, T. S. Naprzód (Lipiny), na sta- 
dione w Ha'dukach. W składzie hajduczan 
znajdą się dwaj juniorzy własnego chowu. 


AKS PRZYGOTOWUJE SIĘ DO MECZU 
Z RUCHEM. 


AKS odpoczywał w świąteczną środę I pau- 
'zować będzie również w nadchodzącą n'edzie 
'lę, chcąc odpowiednio wypocząć po ciężkim 
meczu ze Śląskiem, no i przed „derbam!'* 1 
(KS Ruch, które rozegrane zostaną 19 bm. W 
wolnym jednak od zajęć czasie uprawn eni 
ido gry w m strzostwach klasy A piłkarze il- 
gowl., zasilają drużynę rezerwową, która 0- 
statajo zawodzi. 

W na bi:ższą niedzielę no, w AKS I b. za- 


| grają: Kinowski, Tymosławski, Barczyk, Po- 


| chop n 1... Marszel (utalentowany lewo - 
| skrzydłowy, który po meczu ligowym z Po- 
gonią we Lwowie, popadł w niełaskę). K'e- 


'rownictwo klubu chorzowskiego chec za 
wszelką cenę zobaczyć rezerwę swą w lidze 
„śląskiej. (hr) 

GRATULUJĄ AKS-owł 

Amatorski KS. otrzymat w związku ze 
swymi sensacyjnymi zwycięstwami nad Cra- 
= cały szereg depcsz gratulacyjnych. Na 
uwagę zAsiugują gratulacje Ruchu, Warty, 
|Cresovil z Grodna, oraz zbiorowe powinszo- 
| wanie urzędu pocztowego w L dzie. (hr) 

MISTRZ UDZIELA SIĘ PROWINCJI 
PLANY ŚL. OZPN 
z 
kiku zespołami zagranicznymi. Z licznych 
(ofert realnie przedstawiają się dwie: stras- 
' burskiego Racingu, oraz Zuer'cher AC. Fran- 
| cuzi niemal już napewno zjadą na dwa me- 
{cze do Katowc, w połowie mała 38 r. (hr) 

NAB KA. K, S-u. 

Krężące Chorzowie wersie o nowym 
składzie AKS-u, da 1 się. Po Tymo- 
stawskim ze Śmiątego, zgłosił obecnie swój 
' akces do klubu chorzoweicego b. reprezen- 
tacyjny bramkarz śląski, Andrzejewski z Po- 
goni (Nowy Bytom). Andrzejewski uzyskał 
zwolnienie z macierzystego klubu i zgodę 
fiąskicgo OZPN; w zespole igowym Andrze 
jewski zluzuje chimerycznego Mruzalię. Nale- 
ży zauważyć, że nowy nabytek AKS-u zagrać 
może również z powodzeniem w obronie, 0- 
raz pomocy. (hr) 

STOLARCZYK W SZPITALU 

Obrońca Amatorskego K. $.. 
uległ na ostatn m meczu z KS Sląsk, kontuzji 
kolana, kopnięty przypadkowo przez Więcka. 
Kontuzja okazała sę groźniejsza, niż sę po- 
czątkowo wydawało i obrońcę musiano 
przewieść do szpitala miejskiego w Chorzo- 
wie 1. (hr) 


Przy siatce i koszu 


TORUŃ, 8.12. — Tel. wł. — W okręgowym 
odim WF, odbyt się turniej gier sporto- 
wych e udziełem mistrzą AZS Poznań. 

AZS pokonat KPW Pomorzanin w koszyków 
ce w stosunku 34:21 (9:8). Gra byta ładna. 
Drużyna pomnańska mie byta jedno! ta. Obok 
śwemych Różyckiego i śmgeskego byty 
też słabe piurkty. KPW. zrobił kolosaine po- 
sępy: braki techniczne nadrabiał ambicję. 
Wyrółżnt e Nagel i Roesner, 

W e!wkówce AZS przegra! z najsiiniejszą 
drużyną Toruwa KS Związku Strzeleckiego 
0:2. Grą nieciekawa. 

Po połudnu AZS Poznań pokonat reprezen- 
tację Torunta 65:18 (35:2). Toruń ponióst kig- 
skę z powodu ztego zestawienia składu druży- 
ny. w której grat tyko leden gracz KPW. 

Poza tym Start £ Bydgoszczy pobit w ml- 
strzostw'e Pomorza w siatkówce KSM Toruń 
Mokre 2:0, a egrał z WKS Sęk 0:2. 

PRZY SIATCE. l KOSZU W KRAKOWIE 

Ostatnia kolejka rozgrywek siatkówki I kn- 
szykówki w Krakowie przyniosła kilka nie- 
spodzianek. Olsza wygrywając z Wisłą w 
siatkówce 2:1 ma obecnie najpoważniejsze į 
szansc na mistrzostwo. Faworytem jest rów- | 


| nież Cracovia, która wygrała z. Wawelem 2:0, | trwa międz 


Olsza — Wawel 2:0. 
Ww koszykówce miesposałewanie Modrzejów- 
va pokonała Wisłę 39:35 (17:25). Wawel wy 


| kazat poprawę formy wygrywając z Bilną o- 


becnie Olszą 24:13 (11:8), wreszcie Craco- 
via zdecydowanie rozprawiła się z Garbarnią 
39:17 (19:5). k 

W koszykówce koblecej Tempo tarnowskie 
miało spotkać się z Makabi, jednak w przed- 
dzłeń zawodów zcspół tarnowski wycofał się 
z miatrzostw. (g) 


SIATKÓWKA W POZNANIU 

Mistrzostwa poznańskiego okręgu w slat- 
kówes pań i panów g$ 4 w pierwszym 
dniu następułące wynik : Pane — Warta I Go 
piana 2:0 (25:12, 15:1), KPW Poznań I Go- 
plana 2:0 (15:6, 15:5), KPW i Warta 2:1 
(15:12, 11:15. ak, 

Panowie: KPW | Warta 2:0 (15:13, 15:11), 
KPW | Sokół 2:0 (15:5 i 15:8), Warta | Go- 
plans 2:0 (15:4, 15:2), Sokół I Gopiana 2:0 
(13:83, 15:10). (38) 

MISTRZOSTWA SIATKARZY ŚLĄSKICH | 

W najbliższą niedzielę rozegrane zostaną | 
w hall miejskiego ośrodka w. f., przy ul. R1 | 
c!borsk'ej w Katow cach fnały mistrzostw 
siatkarzy. Walczyć będą m strzowie poszcze- 
gólnych podokręgów $%l. OZPR: KPW | KKS 
Pogoń (Katowice), 3 psp. Bielsko, Unia (S0- 
enowec) | Harcerski (Obszary) (hr) 

GRUDZIĄDZ. Rewanżowe spotkanła w 
siatkówce w klasie A Precz hastepujice 
wynłki: panie =- Sokół IV — KPW Byd- 


|| 


POGOŃ — UKRAINA 10:6 


Towarzyskie spotkanie bokserskie 
poeniędzy Pogcnią a Ukrainą przynio» | 
sło zwycięstwo drużywie Pogon, w sto- | 
siku 10:6. Wyniki techniczne w ko- 
leności wag: Musiał (p) wypinktował 
Fyzia, Kit (u) zwyciężył ua pkt. Gro- 
chowskiego, Jeżyk (p) zwyciężył przez | 
techniczny k. o. Oszczudlaka, N'emiec, 
H. (p) wypunktował Czechowicza, Żół- | 
kiewicz (m zwycięży! na punkty Łew- 
kowycza. Paszczyn (u) wygrał w dru- 
giej rundzie przez poddanie sę Biłyju. 
Niemiec I. (p) wygrał w trzeciej run- 
dzie przez techniczne k. o. z Pomirką. 
Sędziował w ringu p. Brttmar na pim- 
kty p. Burek. (K) 


VENUS MISTRZEM JESIENNYM | 
RUMUNII i 


goszcz 2:1, Związek Strzelecki, który w To- 
runiu typowano na mistrza Pomorza przegrał 
zasłużenie 2:0 z Sokołem IV, który tym sa- 
mym zdobył tytuł mistrza klasy A. 


2:0 (15:5 I 17:15), Z. $. (Toruń) — Sokoł 
ii 2:2 (15:2, 11:15 I 13:7). Wyniki o mi- 
strzóstwh podokręgu grndziądzkiego: 


Eks-mstrzoweśi „Rich“ zmierzy się w a'c- 


Stolarczyk 


Panowie: WKS Sęp (Toruń) — Sokół III | zultat, 
| ksów". 
Sokół j 
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Londyn, w grudniu. 


Gdy człowiek po diuższym czasie 
wybiera się znów na Zachód, *przede 
wszystkim do Paryża ł Londynu, ude- 
rza go fakt, że są tam dzisiaj dosko- 
nale zorientowani w Stosaukach pil- 
karskich środkowej į wschodnie} Euro- 
py. 

W Paryżu miałem sposobność roz- 
mawiać z prezydentem FIFA p. Rimet 
oraz wieloma wybitnymi dziennikarza 
mi. Wyrażali się oni w superlatywach 
o polskiej piłce nożnej. która prześci- 
tnęła wszystko co widziało siłę tu w 
| ostatnich latach. W Paryżu pamietać 
| będą jeszcze przez długi czas doskn= 
| nalych polskich piłkarzy i wszyscy in- 
' teresuja silẹ pytaniem, jak też sbiszą 
się na mistrzostwach Świata. Nikt ho- 
wiem nie watpi, że Polacy nie pozwana- 
lą sie pokonać w Belgradzie w stosun- 
ku 0:5. A 

W siedzibie angielskiej F. A. w pięk- 
nej willi przy ul. Lancaster w Londv- 
nie rozmawiamy z sekretarzem p. Ron- 
sem. Zapytujemy, kto będzie naihliż- 
szym przeciwnikiem na anzielskiei zie 
mi. Nie otrzymaliśmy konkretnej nd- 


| 


Warto pomyśleć o AnSIN 


powiedzi. Ze słów lego można bvło Í 
dnak wvwnioskowzć. że w przyszły 


roku wybór padnie na Holandię, ! sk 

| wymaga Jednak jeszcze oficialnezo | qq 
twierdzenia przez F. A. O dalszv h 
przeciwnikach jeszcze nic pewnego n 


| władomo. Decydujący wpływ mieć h 
da zapewne wyniki na mistrozstwa; 
świata. Jedno jest pewne. Gościem A! 
glików nie będzie żaden z teamó' 
które bawiły już w Londvnie. 

Najwieksze szanse w ciągu najbli 
| szych dwu lat mają Holandia, Szw: 
cja, Norwegia, Polska 

Holandia dawno już brana była pé 
uwagę. Holenderska piłka nożna n 
osiązgneła jednak poziomu, którv mó 
by w Londynie zwabić wieksza liczt 
widzów. Państwom skandvnawskim £ 
leży sle rewanż za majową wizyte ` 
Sztokholmie i Oslo. Jednak I one - 
podobnie, jak Czechosłowacją — bed 
zmuszone czekać zapewne przez kilk 
lat. Polska właściwie dopiero w bleżś 
cvm roku wywalczyła sobie miejsc 
wśród „interesujących“ drużyn i włel 
| zależeć będzie od dałszej jej roli n 
| arenie międzynarodowej. 

Pis. 


Di Lorto szachuje Diolę 


Bardziej szczęśliwy, 


niż zasłużony remis 


Francuzów 


Paryż. 
Bilety na mecz Francja — Włochy 
wysprzedańe były iuż od tygodnia. to 
też kasy były zamknięte, a rolę bilete- 
rów objęła tym razem policja. 
Stadion „Parc des Princes” był prze 
ludniony — było to wszak dla Francji 


nalważniejsze wydarzenie pilkarskie 
roku. 
Teraz dopiero okazało się, lak bez- 


sensowne było odwołanie przez Wło- 
chów meczu z Francją w ubiegłym se- 
zonie, z obaw jakoby politycznych. 
Dawno już nie widziałem by publicze 
ność francuska gości przyjęła z takim 
entuziazmem | podczas meczu zacho- 
wywala się tak sportowo, jak to miało 
| miejsce w niedzielę. 

Nawet faszystowskie powitanie nie 
wywołało gwizdów, a podczas odegra- 
nia hymnu narodowego kapelusze z 
głów zniknęły. Nie mówię o cyklistów 

ach, bo te i podczas Marsyl:anki po- 
zostały na głowach. 

Po ostatnich zwycięstwach Francji 
nad Szwajcarią i Holandią, spodziewa- 
no się ujrzeć piękną grę „odrodzonej“ 
jedenastki francuskiej. Tymczasem za- 
wiodła ona tych co ią oglądali i tych. 
którzy o przebiegu meczu dowiedzisił 
się z gazet lub z opowiadań. 

Tvm więc bardziej niezrozumiały wy 
daje się wynik bezbramkowy. Ten re- 
to jeden z największych „fu- 


Smiało rzec można, że Francja doko- 


II — Z.S. 211 (15:11. 16:14 | 15:1), KPW, nala cudu, lub raczej dokonał go feno- 


— Sokół I — 2:0 (15:11 i 15:9); 
Sokół III — KPW 2:0 (15:1 I 15:9) 


junłorzy | menalny jei bramkarz Di Lorto. który 


W CZĘSTOCHOWIE DNIA 18.11 ODBĘDĄ | "IE tylko, że zaczarował swą „Świąty= 


SIĘ MISTRZOSTWA PINQG-PONGOWE 
POLSKI 


Jak wiadomo indywidulane I drużynowe mi- 
strzostwa ping-pongowe Polski na rok 1938 
przydzielone "eli Częstochowie. Obecnie w 
porozumieniu z ZTS organizatorzy mi- 
strzostw wyznaczyli termin rozgrywek na 18 
— 19 lutego 1938 rokn. 

PRZED WALNYM ZGROMADZENIEM 
POMORSKIEGO OZLA 

W najbliższą niedzielę dnia 12-go bm. od- 
będzie się w Bydgoszczy walne zgromadze- 
nie lekkoatletów Pomorza. które zrapowinda 
się dość burzliwię z powodu konfliktu, jakt 
ustępującym zarządem | Soko- 
łem (Grudziądz). 

„„Kością niczgody““ jest poza tym stanowił- 
sko sekretarza Pom. OZLA, które (według 
Grudziądza i Torunia) zbyt po dyktatorsku 
obsadza p. Zakrzewski. 


E Gw O A 


FUZIA DWU KLUBóW 


Toruński K. $. 29 jedna z najsimiejszych 
drużyn na Pomorzu, spadkobierca dorobku 
dawnego zespolu ligowego T.K.Su, przeszedł 
do K.S. KPWu Pomorzanin. Ciągle borykanie 
sę z trudnościami f.nansowymi zmus.ły kiub 
do tego 

Dzięki przychylnemau 


ustosunkowaniu 
Zarządu n 
morzan n będzie brała udział w rozgrywkach 
klasy A Pomorskiej 

K.S. KPW Pomorzanin po 
skonałeł drużyny piłkarsk'ej, stał się klubem 
nałpotężnejszym na Pomorzu, posiadającym 
kkanaśce ruohttwych sckcyj, Opeka n.esfru- 
dzonego prezesa Klubu p, radcy Brzezińskie- 
go nad sekcją piłkarską mamy nadzicję, że 
wyda efektowne wyniki. (05m). 


Chorzowski AKS zakontraktował znów caty 


szereg meczów propagandowych w okrcsic / tuzji zas ep etarych repów. Poza pierwszą 


po Nowym Roku. 

2.1. odbędzie się rewanż z Ruchem, 6.1. 
„zielono-biali** będą gośćmi „Slavii“ w nad- 
granicznej miejscowości Ruda; 26.1. AKS 
zmierzy sę z KS Naprzód Katow ce III, w 1u- 
tym ze Słowianem (Katowice 11), 
TS Naprzód (L piny). 

Zapowledz'any przez prasę śląską mecz 
AKS — Szeged (1.1.), nie dochodz! do skut- 
ku. Poza tym ślązacy otrzymali zaproszenie 
stanisiawowskej Rewery. która w dniach 5 | 
6 czerwca 38 r. obchodzi 30-lecie założenia 
klubu. (hr) 


s 
w marcu Z l 


się | 
P.O.Z.P.N. drużyna K.S. KPW posl con NIACH do nu mó 


pozyskaniu do- | 


nig“, iż nie mały je] się strzały prze- 
ciwnika, ale niektóre z nich bronił z 


'taką brawurą i szczęściem. że każdv 


inny bramkarz na jego miejscu musiał 
by piłkę wyjmować z siatki przynaj: 
mniej pięć razy. 

Pomógł mu też nieco sędzia, który 


nie uznał bramki, strzelonej jakoby ze 


spalonego. Protesty Włochów stłumił 
ich wódz Victorlo Pozzo, który wbiegł 


| na boisko i kazał swym chłopcom grać 


| 


dalej, co zostało przyjęte przez widow 
nię z uznaniem. 


Hokeiści Warszawy 


przygotowują 


„Hottelści wurstrawscy już od dwu miesięcy 

pilne przygo owują 8€ do wyjścia na tód. 
Pierwszą naszą wizytę 

m.strzowi Polski — Warszaw.ance. O przygv- 


wi 4 
toni Korczyńsić, nam p. mir. An 


— jesteśmy już gotowi do sezonu. Hoke's- 
ci Warszawlaski mieli bardzo intensywną za- | 
prawe, Wśród narybku mamy bardzo wicie 


tatenrtów. 

— Sklad drużyny nie uiegnie właócwie 
zmóanic. W bermce grać hędze Smajder, w 
obronie: Werner, Metetn'ch; atak T: Michal- 
ski, Dolewski, Głowacki; 11-gi: Przedpełski 
Staniszewski, Małkowski, 

— Mamy tax bogate rezerwy, że w pelnym 
sezon'e będe emy nawet w stanie w raze kon- 


drużyną, grać będą jeszcze dwie rezerwowe, 
Jak z tego wynka nie brzk nam graczy. 

— Chcemy w beż. sezonie ożywić sezon 
stołcy, jeśli tylko warunk: dop:ezrą. Bosko 
przy i. Wawelskej jeat już gotowe. Wybu- 
dowauśmy trybuny ne 1.500 osób. Mamy ta- 


| mar sprowadzić do Warszawy mistrza Pol- 


ski — Eracov'ę, 

Uczestniczyć będziemy na turneju w Kry- 
ncy, ksn sę uda sprowadzmy do stolcy po 
świętnch wiedeński WEV i węg erski BTE. 

— Niermicmic się C:eSZĘ — Ciągnie dalej 


Na ringach polskich . 


ZARZĄD POMORSKIEGO 0.Z.B, 
OPANOWAŁ SYTUACJĘ 


Trwające od dłuższego czasu tarcia m'ę- 
dzy Zarządem Pom. 0.Z.B. (Toruń) i jego 
wydziałami — aędz ów oraz sportowym (Byd- 
goszcz) znalazły epilog w forme  dymisii 
Pozdna tych wydz ałów. 

arząd skorzystał z okazji | powierzyt pro 
wadzenie wydziału sportowego p. Józefowi | 
Włodarsk' emu, a wydziału sędziów p. Fran- . 
c'szkowł Lewickiemu. Agendy zostały już 
rzez „,.bydgoszczan'* przekazane | władze 
oksu pomorsk ego mają wszystkie Swą = | 
dzibę w Toruniu, eo bezwątp:enia ułatwi 
technicznie pracę. 

Wyznaczono terminy pozostałych dwu me- 


t skim, Kraków z sasami Cracovii, a : A A J P g z , 
IRerfid zaawizowat pklad: Maua, * Ocinm, „niż slabo; co gorsza, że zawodnikowi! Sea byc sca, Vems pokonała | szów o mstrzostwo (chocaż Fiota już repre- 
Amen, Szuenann, Me. Quade, Jaenecke, Walke, | temu brak energii do skupienia się. Na- | Sgortu! Studentesc 4:1 | wynikiem tym | acate Paca w rundzie międzyckręgowej) 

j 3 HM i i i iw : mano 
A RENS wet w czasie przerwy nie potraf. on! na sobie mistrzostwo Jesienne |^ 1 Xit. Baltyk — Oryt 1 Z. Strz. — Geda- 


W reprezentacji $ląska, a ściślej mówięc— Koai R 4 td i Í n'a. 
Katow'c, zagrają mgr. Ludw'ezak, Ursoñ il SAAB DO o a kap zek ga mj A] ROZSZERZENIE CZESKIEJ LIGI | 19-X1!. Astoria — Gryf. 
. BROR BIJE KSZO 10:6 


Kasprzycki, oraz pozostali gracze Pogoni 1l ak > z 
Deda atay zostaną jednak po każdym me- | „, adk i Bia A zj Kluby czeskiej ligi prlkarskiej poza | 
eru zluzowani. - WD S py HE. ie TAN | Spartą i Siavią dążą wszeťcimi silam| RADOM. Radomlacy w dużym stopniu 
Cracovia zbuntowała się w ostatniej chwil | DOCZYNKU. owalski, jak 1 Marchew- | owiększeni i drużyn pierwszej | zawdzięczają swe zwycięstwo sędziemu na 
i postawiła organizatorom a lada Traa] czyk są b, ambitni. Brak im jednak 4 iekszenia ilosci drużyn pierwszej | punkty p. WEGA: który wraz z sędzią 
mE e e E A E anon wcze. | było kondycji. Ponadto peszyla ich sla;  Cojem storpedowania tych zamiarów EE E walnie. EAN 
mtniezyć w turnieju, Na to jednak śląski ba gra Wolkowskiego. Trzeba by 20- | wysunięto projekt stworzenia Puchary się do tak dobrego wyniku dla Broni. 
OZHL nie zgodzi się, a by zapobiec ew. nie myśleć o tym. by w słabych daiatn Czechostowa ji Większość klubów wy! .. zed rozpoczęciem zawodów członek Za- 
odziankom, nawiązano już kontekt ze Lwo- - ; ; | zzEWoslowacji. 1ĘKSZO DOW WY : rządu Broni p. Trebala wręcza piękny upomi- 
wers. Możliwe więc „że zamiast Krakowa, na Wotkowskiezo w ogóle nie ustawiać. powiedziała się Jednak przeciw zorga- | nek Olszewskiemu, za jubileuszową 25 walkę 
lodóow'sku stanie w ostatn'ej chw'li kaś Uda Wiele materialu porównawczego G0- i nizowamiu tego rodzaju konkurencii. U EDA ZA Roza 
drużyna Lwowa, Zwycieen naa Kafowie, Starczy już najbliższy tumiej na lodo- ra — wedle ich zdania — nie przynies'e | jastrzębski (Broń). Jastrzebski zdobywa 2 
wisku katowickim. (lir) poprawy sytuacji materialnej. Í punkty walkowerem ze względu na to, iż le- 


dzie wielki puchar prezydenta m. Katowic, 
dra A. Kocura. (br) 


karg nie dopuszcza Świątkowskiego do walki. j 
RE R EE Stachurski (Za. | 
alenda (Broń). Yygrywa na pun - 
hurski. Decyzja” sędziów dłu 


e . 
go niemilknęcym gwizdem przez licznie ze- 
brang publiczność. 

WAGA PIÓRKOWA:; Stachurski Il (KSZO) 
- Sobczyk (Broń). Wygrywa na punkty 305 
czyk. Wynik ten krzywdzi Stachurskiego II. 

AGA LEKKA: Kocjan (KSZO) — Papież 
(Broń). Z powodu nadwagi Papieża, Kocjan 
zdobywa 2 punkty. W walce towarzyskiej w 
JI rundzie kocjah wygrywa przez poddanie 
się Papieża. ą 1 

WAGA PóŁśREDNIA: Bijas'ew:cz (KSZO) | 
—_Orvz (Bros Na punkty wygrywa Qryz, 

WAGA ŚREDNIA: Kocjan Il — Olszewski 
(Broń). Najpiękniejsza walka dnia. Wysoko | 
na punkty wygrywa Olszewski. ` 

WAGA PóŁCIĘŻKA: Franczak (KSZO) —. 
Kretawiez (Broń). Wygrywa na punkty Kre- 
towicz. 

WAQA CIĘŻKA: Kowalski (KSZO) — Kot- 
kowski (Broń). Z powodu małej wagi Kot- 
kowskiego. Kowalski zdobywa 2 punkty, w, 
walce towarzyskej w II riumdzie Kowalski 3 ' 
razy idzie na deski | zostaje wyliczony. —, 
świetne zwycięstwo Kotkowskiego. 


I 
| ARE E EE E RE RE z 
zz "ARNE 1 2 E a E a TY 
WYRÓŻNIENIE SĘDZIEGO POLSKIEGO 
P. Wilh, Gałuszka, znany sędzia zapaśni- 
czy wyłeżdża w p'ątek dn. 10 bm. do Stuttza' 
tu, gdzie na zaproszen'e Niemców nrowedz'ć 
będzie międzypaństwowe zawody N'emcy — 


Czechostowacja. które rozegrane zostaną w 
sobotę wieczorem. (hr) 


i 


składamy w cc- mlet ckazię rywalzować o 


| To 


„(Aszych hokestów odb 


W drużynie francuskiej jeden tytki * 
człowiek zasługuje na wyróżnienie: D 
Lorto i leszcze raz Di Lorto, noszóni 
po meczu owacyjnie na barkach swycl 
kolegów. 


O ile w pierwszej połowie Francuz 


utrzymywali grę otwartą, o tyle w 
drugiej grali tak, jakby się dopiert 
uczyli. 


Włosi grali przez cały czas doskonś 
le i zaprezentowali poważną klasę. 


Linie obronne i pomoc grały bez za: 
rzutu tak taktycznie lak i technicznia 
w ataku cudów dokonywali Piołą i 
Ferrari, wobec gry których tyły fram 
cuskie były zupełnie bezradne. 

To był naprawdę „fuks“ jakich mas 


ło J. Gr. 


| 


DYMISJA ZARZĄDU POGONI 

Sensacje w lwowskich kołach spor 
towych wywołała niespodziewana dye 
misia Zarządu Pogon. Zarząd igo 
klubu nie podał dotycuczas w oficjalnej 
prasie motywów tego kroku, nie mniej 
lednak w kołach sportowych kometu- 
ją fakt nagłej rezyznacji Zarządu Po- 
goni z zatargiem Pogoni z jednym zZ 
dzienników lwowskich, którego przeć 
stawicielowi przed kilku mies'ącam 
odmówiono wstępu na bolsko i w któ. 
rej to sprawie nastąpiły interwencje : 
rządu glównego>w-Związku Dziennik. 
rzy Sportowych R. P i PUWF, Sprae 
wa ta będzie przedmiotem nadzwy” 
czajnego walnego zgromadzenia Pogo- 
ni. którego term'n ma być ustalony w 
dniach najbliższych. (K) 


PIERWSZE WALNE ZEBRANIE ZOZPN 


Zarząd Zagiębiowskego OZPN, zwołał na. 
B I 9 etyczna swe pierwsze walne zebranie 
da Sosnowca. W pierwszym dniu nastąpi u- 
<cnwalen.e statutu, w następnym rozpatrzone 
zostaną sprawy normalnego, dorocznego wal- 
nego zebrania. Miejscem zcbrania będzie en- 
la domu społecznego, (hr) 


MJR. REYMAN NADAL PREZESEM. 


W Kutnie odbyło się walne zebranie 
dokręgu Zachodniego w.O.Z.P.N., które = 
wołało na prezesa ponownie mjr. Reymana. 


I 


| 
| 
| 


się do sezonu 


mjr. Korczyński, że Polon'a rdołata skom 
tować przyrwo.tę drużynę.  Będz emy ie 
gasrezytny tyta 


mb ar et 
= Moją amb.cją jest meo tyko zdobyć ty- 
tut metsa Warszawy, ate siętnąć RO Śl 
w hokeju polsk. m, Pod tym hastem przystę- 
pujemy do nadchodzącego sezonu. 
© f 
W AZS-Ie na stanowisku kierownik ! 
pasją pko > npl dr. eN Jego 
e zajął Oke tani = 
gracz pierwszej drużyny, ka = 8 
„== Nie upadlśmy na duchu 
Kku graczy, Którzy asti sz 


i 


wystąp eq!'cm 
er lonii. 
byi typowi ..wędrowni te którzy 
nie potrafią zagrzać miejsca, Ne byg oni in- 
czym związani £ naszym kłubem, to też ich 
SEA namu, nas do'knąt 
„= Naszym zadan'em j celem bowa- 
me własnego macybku, Cieszy a) eeg 
czołowych graczy wychowanych ma naszym 
RO arana epa hckej w h kin- 
ach. y wspomnieć tyko narwsko 
adw, Kryg.era, któr t 
teistów Polon]. pe t 
wyb'taie 


— Skład naszej drużyny będzie 
odmłodzony. W ehwi) obecnej ne mogę jesz- 
isk, akadem ków, któ- 


cze ujwwnić toku nazw 
Fr pa 2% sę do Warszawy dla studiów 
8 ma i do nas akces, Poza tym szereg u. 

cntowanych graczy z młodszych drużyn 
b zmawamsuje do perwszego 


abe 
zespohu. 


— Sklad naszej pierwsze! drnż krystaii ` 
zuje się za kika dni i WÓWCZAS 7 > z jau 
AS RS dasz karty, peur 

d.» a pierwszą | drugą drużyną będz'c- 
my równeż mieli drużynę szkolną. Zaprawa 
ywa:a się ma sali gm- 
nastycznej w Domu Akadem ekim. SRE 
gdzie trenować £ grać nie zostala leszcze zde- 
Cydowana. jeśli 6ę nam uda za!nstalownć 
światło na naszych kortach w parku Pade- 
rewsk ego, to zrozumała rzecz że tam, w 
przeciwnym raze mamy już ożwadczenie wi- 
cedyrektora PUWF-u p, pik. Zięwewicza, 
który przyrzekt nam że będremy mogt ko- 
rzyszć z lodowieka, które będzie na atado- 
ne ` 

— Trenvigi przypuszczalnie prowadze bę- 
die p. inż. Tupalski 

© 


Polonia otrzymała nowy „zastrzyk“ krwt 
przez zdobycie Przeżdz'ech ego 11, Materskie- 
po Rye eo: pne © 1 Kamińsk'e- 

å erown'e rużyny spoczywa datej w l 

Hoke's! Pońonii przeszii zaprawę pod Are i 
rekach adw. Kryg:era, 
runk'em instruktora Z'elen' eck'ego 
Urzędu Telekomun kacyjnego. 

Poton'a rozgrywać bedze swe mecze na 
bo'sku przy wi. Konwktorsk el na którym Za 
instalowane zostało już ów atto. 

Stad perwszej drużyny Po'on'i będzie na- 
stępuiący: w bramce: Przeżdz'ecki JI, rez. 
Laszek; na obron'e: Krygier, Materski, rez 
Pgłowski; w ataku: Szczepaniak, Rybici/ 
Szabłowski, Naciążkn, Gregołajtys, Kam 'ńsk| 

m. eż, 


l 


| 
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$zermierze wyjechali do Frankfurtu 


Reprezentacja szenmiercza Polski 
wyrusza z Warszawy dziś o gody 
22.30 z Dworca Głównego. Właściwie 
ze stolicy wyjeżdżają tylko Szempliń- 
ski, Nawrocki, Dobrowolski i Segda. 
W Poznaniu dołączą się: Kazimiero- 
wicz i Ślązacy: Kamala, Kaczmarczyk, 
Karwicki (gdyby wyzdrowiał Zaczyk 
— zajął by miejsce Karwickiego). 
skład obu drużyn został ustalony osta- | 
tecznie jak następuje: szpada — Ka- 
mala, Szempliński, Karwicki (ew. Za- 
czyk), Nawrocki. oraz Segda. Szabla 
-— Dobrowolski, Segda, Kamala. Kacz- 
marczyk. Kazimierowicz. Kto z tei pią į 
tki będzie rezerwowym ustali na miej 
scu kapitan sportowy, zależnie od for- 
my dnia. p 

Ogólnym. kierownikiem ekspedycji 
iest kpt. Segda, kierownikiem adm. 
skarbnikiem, a zarazem sędzią — P. 
Friedrich. 

Szernierze przybędą do  Frzukiurtu 
w piątek popołudniu, mecz w obu bro- , 
niach odbędzie się w sobotę, w nie- | 
dzielę odbędzie się prawdopodobnie | 
wspólny trening, tak. jak to było w! 
Warszawie. i 


mny upominek — proporczyk (sami 
nie otrzymali w 35 r. nic), 

Punktacje meczu: wygrana 1 pkt. | 
remis pół pkt. (w każdei broni osobno) | 
W razie równei ilości wygranych i| 
przegranych oblicza się ilość trafien "| 
najpierw otrzyinanych, potem  zada-! 
nych. Dopiero w razie zgodności tych | 
liczb jest — remis. 

e 


Ale mimo tych trudności w Warsza- 
wie przecież remis się zdarzył. 

Przypominamy wyniki ostatnich spo 
tkań Polską — Niemcy: rok 1934 — 
Mistrzostwa Europy. Warszawa. Bije- 
my Niemców 9:5 w szabli, rw szpadzie 
do spotkania nie dochodzi. (odpadamy 
w eliminacji, a Niemcy walczą w innej 
grupie), 

Rok 1935. — Mecz międzypaństwo- 
wy. Warszawa. Wygrywamy w sza- 
bli 10:6. reimisujemy w szpadzie 8:8. 

Rok 1936. Olimpiada. Szabla. Prze- 
grywamy 3:9. Szpada przegrywamy 


3 s" AR | 
Szermierze zawożą Niemcom Roa 


2 i pół : 8 i pół (w obu broniach 
scratch). eg. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 9% grudnia 1337 r. 


KAMALA — NAJWIĘKSZY TALENT 
wśród młodego pokolenia szermierzy polskich zadebiutuje w re- 
prezentacji na meczu z Niemcami. 


Sukces młodzieży warszawskiej 


w meczu z Pomorzem 11:5 


Publiczność warszawska najwido | 
czniej nie miała zbytniego zautania do 
osłabionego składu stolicy, gdyż Nnie-- 
licznie stawiła się do Cyrku na mecz| 
z Pomorzeni. Bo też Warszawa wy-| 
stawiła właściwie niemal swój trzeci 
garnitur. Nie mogło było być inacze!, 
skoro kilku czołowych zawodników 
znalazło się w reprezentacji Polski, | 
bokserzy Legii zostali zwolnieni przec 
meczem z Flotą, a znów inni siedzieli ; 
wśród widzów... + 

Mecz wprawdzie stracił na atrakcyi- 
ności, ale za to mieliśmy okazję 0b- 
serwowania najmłodszych sił Warsza- 
wy. które zadebiutowały w reprezel- 


skiej. Oczywiście daleko jej jeszcze 
do ekstra-klasy. 
REWIA DEBIUTANTÓW 

Zróbmy króciutki przegląd. A więc, 
kogut Miller zademonstrował niezłą 
technikę i pracę nóg. Brak mu ciągle 
rutyny i dlatego do pierwszei drużyny 
jeszcze mu daleko. Sieradzan zdał c- 
gzamin: walcząc z Krzemińskim trze- 
ba myśleć i stosować ciągle odpowie- 
dnią taktykę. Sieradzan, przy swych 
dostatecznych walorach technicznych. 
dowiódł, że potrafi się zdobyć na pe- 
wrą myśl i inicjatywę, a cios z prawej 
ma wcale niezły. i 

Całka wypad? lepiej niż sądziłiśmy. 


| 


t 


wyjątkiem Weznera, brak rutyny me- 
czowej. Lelewski zawiódł stosunkowo 
najbardziej. Sympatyczny ten bokser 
sprawiał wrażenie przemęczonego czy 


też przetrenowanego. Był powolny i; 


czyni daremne próby aby dostać się 
do zwarcia. Juchnicki stopuje go do- 
skonale lewą prostą ł często tralia 
prawą. Jeszcze do połowy następne: 
rundy Pomorzanin góruje dzięki lep- 


5 


PRZED WALNYM ZEBRANIEM PZLT | p. Semiiskiego. 

Doroczne wałne zebranie tenisstów | Z wnisków na uwage zasługuje propo 
| polskich odbędzie sie w Warszawie w | zycja zarządu by w drużynowych mie 
dniu 12 bm. (niedziela) w lokalu PUWF | strzostwach Polski dodać 8-my punkta 
| o zodz 9.30 (drugi termin). „| Singie!*iun'orów, W razie gdyby wynik 
| O ew. zmianach w zarządzie trudno | brzmiał 4:4, zarząd proponuje też przy 
jdziś mówić. Zachodzi tylko oczywistą znanie zwyciestwa ogónego klubowł 
: konieczność obsadzenia stanowiska Se- | który miał w swym gronie zwycięskiego 
RE” wobec wyjazdu z Warszawy | juniora. 


| > 8 A 


| W tenisie kurs na juniorów 
| 


a 


d 


tacji. Jak wypadła młodzież? Okaza- | Bokser ten powraca do dawnej formy 
o się, że znajduje się już na pozio '|; jego kontry zyskują na precyzyjno- 
mie przeciętnej pierwszej klasy eul-|ścj, Ąrchacki zademonstrował dosko- 

; g jnale warunki. Zbyt eszcze liczy na 
swój mocny cios, może dlatego wyda 


le do życzenia. Dwa tygodnie temu gle; Rozenblum dostaje się na półdy- 
w walce z Kolczyńskiin, Łeiewski wy-lstans. W ostatniej rundzie Pomorzanin 
padł o klasę lepiej. 
POZIOM PRZECIĘTNY 
Na ogól mecz był mało ciekawy i 
wszystkie walki stały na bardzo prze- 
ciętnyim poziomie. Już pierwszy poje- 


iego praca nóg pozostawiała zbyt wie-|szej technice. Załamuje się dosyć kal 


jest zupelnie zdemolowany i - Rozen- 
blum zasłużenie wygrywa. 
LELEWSKI ZAWODZI 
W półśredniej oczekiwaliśmy ładnej 
walki pomiędzy Lelewskim (P) a Jan- 


| dynek much Jarnuszewskiego (P) Z |czakiem (W). Niestety była ona mie- | 
į Rundsteinem (W) wprowadził raczej | ciekawa. Lelewski napróżno starał się 
ospały nastrój. Poinorzanin to niezły | 


technik, ale slaby iizycznie, nie mógł 
wytrzytnać naporu Rundsteina. 


TANIEC MILLERA był zbyt powolny. “Zwycięstwo Jan- 


Mecz Millera (W) z Wojtkowiakiemi er kra Prene Ae T 
(P) stał na niezłym poziomie techni- |" qy Średniej Całka (W) reprezento- 


trafić swą prawą; Janczak kontrowa: ! 


SZTOKHOLM — 
Moment z międzynarodowego m 
pod bramk 


KATOWICE 3:2 
eczu hokejowego na Torkacie, 
a śląską. 


Kraków remisuje 


KRAKÓW. 8.12. — Tel. wł. — Mecz 


lewą i uciekał do tyłu „a Pomorzarin | bokserski Sląsk — Kraków zakończył| ski, 


się wynikiem remisowyun 8:8. Jest to 
rezultat pochlebny dla Krakowa. Gdy- 
by iednak nie luki w drużynie, Kraków 
mógł ten mecz wygrać. Wystarczyło u- 


ie Slaskiem 8:8 


Waga średnia: Paterok ($) — Kowal. 
lązak wałczy z lewej pozycji i 
polwje na k. o. Kowalski stosuje madrą 
taktykę, przeważa w zwarciu i: wywal- 
cza remis. 

Waga półciężka: Kolonko ($) — Żbik, 


W WADZE LEKKIEJ 
na meczu Pomorze — Warszawa 
uległ obiecujący Juchnicki, ruty- 
nowanemu Rozenblumowi. 


je się za sztywny. Albert jest zbyt 
miękki i nie nadaje się do reprezen- 
tacji. t 

Wśród starych repów, a było ich 
tylko trzech, najlepiei wypadł Rozei- 
blum dzięki doskonałej kondycii, Rund- 
stein przeciętny, nie może odzyskać 
dawnej szybkości. Janczak jest już 
niemal w dawnei formie; prawa ręka, 


choć nieśmiało, zaczyna już praco- 
wać. 

Najlepszymi technikami wśród Po- 
morzan okazali się Juchnicki i Wojt- 


kowiak. Szczególnie Juchnicki wybił 
się ponad przeciętność. Zdradził talent, 
który na pewno potrafi rozwinąć. Jest 
to bokser bardzo przytomny, o ciosie 
z obu rąk. Brak inu jeszcze rutyny i 
siły. fizycznej. 

CZY SPADKOBIERCA PIŁATA?... 

Na baczną uwagę zasluguje ciężki 
Łukowski, niestety oglądaliśmy go zbyt 
krótko. Kto wie czy Łukowskiemu nie 
przypadnie rola spadkobiercy Piłata... 
Zdaje się, że ma ku temu wszelkie wa- 
runki. i 

Pomorzan, osłabionych brakiem Ka- 
rolaka i Węgrowskiego, cechował za 


e 


Pogrom 2-55 Lublina 


MI team stolicy 


LUBLIN, 8.12..— Te. wl. — A 
zentacja bokserska stolicy wypadła na 
e słabych łublinian dodatnio. Naile- 
piej prezentowali się Grątkowski, Kni-; 
ga i Jakubowicz, który iednak nie zna- 
lazł uznania w oczach sędziego. 

U wbiinian wyróżnili sẹ Kutczycki i 
Zalesk. Mecz o mało nie zakończył | 
się skandalem, gdyż Przy reprezentacji: | 
drużyn zabrakło trzech zawodników | 
lubelskich, którzy wogóle ue stawili) 
się. Po odbyciu pięciu walk zarządzo- 
no przerwę 15-to minutowa celem kon- 
tymrowania poszukiwań na meście za 
dezerterami, Szczęściem zaginionych 
znaleziono i usiłowano mecz do>rowa- | 
dzić do końca, Publiczność oczyw ście 
ua historię powyższą zareagowała od- 
powiednią awanturą. 

Waga musza: Himmebblum (L) rusza 
z pasją do ataku ij nawet trafia kilka ra 
zy Pators. W drugie) uninycie przy 
wyjściu ze zwarcia Patora krótkim cio- | 
sem w wątrobe nokaikuje przeciwnika. 

Waga kogucia; Jakubowicz (w) l 
przez trzy rundy wyrażanie góruie pod 
każdym względem nad Choinu. Przy- 
matie zwycięstwa lublniannowi za- 
skoczyło nawet faworyzującą go Wt 
dewnię. 

Waga piórkowa: Makuszyński (W) 
początkowo inkasuje szereg szerokich 
ciosów Jóźwickiego, jednakże w dru- 


zwycięża 13:5 


giej | w trzeciej rundzie przeważa. bi- 
jąc skutecznie lewym prostym. Walka | 
nierozstrzygnięta. | 

Małecki (W) spotkał się Z dobrys | 
technicznie Zaleskim i dopiero w trze-, 
ciej rundzie wykazał swą wyższość. | 
Wygrał Małecki, jakkolwiek wyaik n:€- | 
rozstrzygnięty nie terzywdziłby go. | 

Waga lekka: Łukasiewicz AW) wy-; 
grywa wyraźme z chaotycznie walczą- | 

i łgwą. j 
gen eredm: Grątkowski (w)j 
po bardzo ładnej walce na dystans wy- 
grywa Z RE który wykazał 
i ciętne walory. | 
wata średnia: Kniga (W) wręcz de- | 
moluje ORA EGO kane gd. i; 
wgrywa przez techniczny K. 0. o, 
nace półciężka: Neuding (w) jesi! 
staje w ataku i wygrywa Po Zywe 
wa'ce ze skutecznie odgrywającym się; 
Fronczakiem. | 
Sędziował w ringu p. Jachimski z 
Lublina. Sędzia punktowy P. Bielewicz | 
z Poznania miał łatwe zadanie, Z któ- | 
rego nie umiał Się jednak wywiązać.| 
Pubłicznośc. 2 tysiące. | 
Kierownik warszawskiej drużyny p. 
Polak chwalił walory fizyczne lubl:- | 
nian, podkreślając jednakże ich słabą 
techrikę. Odnośnie sędziowznia po- 


dziela nasze zastrzeżenia co do wyni- 
ku Jakubowicza. 


(On.) 


cznym. Miller zaskakuje szybkością 
przeciwnika, punktuie z dystansu, wy- 
grywaiąc nieznacznie rundę. W dru- 
gim starciu Pomorzanin często kon- 
truje i kilka razy skutecznie trafia pod 
bródkowymni. W trzeciej Miller wy- 
trzymuje lepiej tempo i przejmuje ini- 
cjatywę. Przyznanie zwycięstwa Wojt 
kowiakowi krzywdzi wyraźnie Mille- 
ra. 

Walka Krzemińskiego (P) z Siera- 
dzanem (W) należała do ciekawych, 
jakkolwiek nie stała na wysokim po- 
ziomie. Krzemiński, jak zwykle, ope- 


wał technikę, a Urbaniak (P) siłę fi- 
zyczną. Walka na ogół wyrównana. 


t Dopiero w cstatnich minutach docho- | 
|dzi do szybszej wymiany ciosów, przy, 


czym Całka kilka razy bardzo skute 
cznie kontruje. Remis słuszny. 


SIŁA I RUTYNA 
W wadze półciężkiej podobna sy- 
tuacja. Archacki (VW) reprezentuie mio 
dość, bojowość i siłę ciosu, a Wezner 
(P) technikę i rutynę starego iisa. Po 
dość wyrównanych pierwszych run- 
dach siła bierze górę, kilka doskona- 


| branych w Hali Ośrodka WF.. w napię- 


zupełnić skład Juszczykiem. Goldflusem | Krakowianin szybszy r celnieiszy. Ko- 
, i Machem, A . |lonko ciężki waiczy w defensywie i za 
Mecz nie stał na kiasycznym FOZI0- słyżetre przegrywa. 
me. tyn nie mniej było parę ciekawych Sodo : . 
ra $ Go cdziował w ringu i na punkty p. 
walk, które trzymały 1.500 widzów ze Derda (Poznań); na punisty p. Wvouch 


SP i Wiśniewski. (R. G.) 
Waga inusza: Pawtica (S) — Pisz- 
; czek. Slązak walczy nieczysto, przez 


cały czas wymiana ciosów na półdy- 
stans. W Hi rundzie Piszczek jest 
i groggy. Wygrywa Ślązak, 

Waga kogucia: Rudzki ($) — Sznaj- 


Bałtyk (Gdynia) —W.K.$. 


10: 6 


| czątku przez pół godziny obie drużyny j 


, nadmienić, 


łych ciosów podbródkowych osłabia 


rował niemal wyłącznie lewą ręką.. d 
ma Weznera i Archacki nieznacznie oka 


Już w drugiej rundzie Sieradzan na- | 
biera animuszu, zaczyna atak i bardzo, STyWwa. , | 
często trafia. W ostatniej rundzie obu-| „ W ciężkiej Albert pada niemal po 
stronna wymiana ciosów; żaden z prze 'Dierwszym ciosie. Łukowskiezo. Pod- 
ciwników już nie myśli o kryciu, Mecz nosi się na „sześć“ z błędnymi ocza- 
ma przebieg remisowy. Przyznano nie-| i. Następny cios rzuca go znów na 
słusznie zwycięstwo Sieradzanowi. ziemię i sędzia przerywa walkę. 
ROZENBLUM DEMOLUJE Ostatecznie Warszawa wygrywa 
W lekkiej Juchnicki (P) dzielnie się |11:5. Sędziował w ringu p. Łankedrey, 
trzyma przez pierwszą rundę w wal-|4 na punkty p. Borowski z Łodzi. 
ce z Rozenblumem (W). Warszawianiu Kazimierz Gryżewski. | 


» 
FR 


é + 


W ATERPOLIŚCI PRACUJĄ - 
pod kier. trenera Rayko (trzeci od lewej) na obozie w C. l. W.F. 
PPT Z ZY TWE SCE Z AE YE EEC PCPR E S 
| ORG O EEEOOEOC WE EE OE EO RE a zz 
Waterpolo 


Rozmowa z frenerem Rayki 


Już tydzień minął, jak nasi najlepsi} Prosimy teraz Węgra o kilka 
waterpoliści z całej Polski zaznajam'a- | o polskich waterpolistach. 
ją się z arkanami gry w piłkę wodaą| — Doskonały snateriał, chęiny 
pod kierwonictwem Węgra, Lajosa | pracy — mów: — ale zupelnie newy- 
Rayk.ego. szkolony; przez ten tydzień 

Któregoś wieczoru składamy wizytę | Zrobili już postępy, jeśli chodzi o tech- 
ua basenie; już aa wstępie uderza nas | "kẹ. 
niecodzienny ` humor; widać, że 


słów 


kiem: że po mym wyjeździe wszyscy 


do | Koniecznego (HCP) 


wszyscy |żył w 


der. Sznajder jest w ogółe drug: raz w 
ringu i został dosłownie Ściągnięty z 
widowni; po 30 sekundach jest znokau- 
towanv. 

Bajtner (S) — Bałucki, Mecz był 
ciekawy, prowadzony na dystans. Ślą- 
zak wyższy i silniejszy ulega lepszemu 
technicznie Baluckiemu. zwłaszcza. że 
w trzeciej rundzie dostaje napomnienie, 

Waga piórkowa: Welgruen — Marzec. 
Wełgmien atakuje jak szalony, polując 
na nokaut. Marzec rozkręca się powoli, 
wyrównuie walkę į wywałczą remis. 

Waga lekka: Janasz ($) — Pfeffer. 
Krakowianin jest lżejszy o kategorię. Ja 
nasz atakuje głównie prawą. ale nie mə 
że znokautować twardego krakowiani. 
na, 

Waga półśrednia: Fischer ($) — 
Moszkowski. Fischer narzuca wspania- 
łe tempo, ale Moszkowski osadza go 
serią prostych i w II rumdzie ma już prze 
wagę. W III rundzie Fischer finiszuie, 
ale nie może nadrobić straconego tere- 
nu. 


Pięściarze gdyńscy przewyższali 
mieiscowych pod wzgłędeim technicze 
nym i zasłużyli na zwycięstwo. Nai- 
piękniejszą walkę stoczyli Woźniak 
(WKS) z Wawrzyniakiem (B). 

Wyniki: w. musza — Sowiński (B) 
zwyciężył w 1 starciu prze; nokaut 
Kaczyńskiego, Grundziel (B) zremiso- 
wał z Dutką Il. kogucia: Woisławski 
(B) wypunktował wysoko Dulkę I. piór 
kowa: Woźniak (WKS) zwyciężył na 
punkty Wawrzyniaka, lekka. Juchni- 
cki (B) wygrał przez techniczny un- 
kaut z Grudzińskim, przy czym sędzia 
słusznie przerwał walkę. półśrednia 
Bies (WKS) z powodu braku przeciw- 
mka zdobył dwa pmkty walkoverem 
średnia: Rost (B) zremisował z Ma- 
tvasem (WKS), półciężka: Witold (R) 
zwyciężył przez techniczny nokaut w 
2 rundzie z Sziittkusetn. który bezwła- 
dnie tarzał się po ringu. Sędziowali 
dobrze p. Michalak na punkty, w rin- 
gu p. Haiec. 


Dwa 


MŁODZI BOKSERZY POZNANIA i 
Pierwszy krok  pięściarski w Poznaniu 
zgromadził na starcie 54 zawodników Warty, 
HCF, KPW, Ostrovii Ostrów i Sokoła Szamo- 
tuły. Nadspodziewanie dobrze spisali się za- 
wodnicy prowincjonalnej Ostrovii, którzy na 
siedem wag zdobyli dwa pierwsze miejsca. 
Po dwa mają równicż Warta i KPW, jeden 
Sokół Szamotuły. Walki odbywały się od wa- 


ael papierowej do średniej wiącznie. 


wadze papierowej zwyciężył Carewicz 
(Warta), który w finale pokonał Adamsk.cgo 
(KPW), a w przedbojach Łączniaka (Ostro- 
via) i Butczyńskiego (KPW). 

W muszej Walkowiak (Sokół Szamotuły) 
zwyciężył Waligórę (Warta). 
Matkowskiego (Warta) I Binka (HCP) w 3 
starciu przez techniczne k. o. 

Zwycięzca wagi koguciej Zbierski II (KPW) 
pokonał Waligórę przez t. k. o. w 2 starciu 
oraz w finale Szuberta (HCP) na punkiy. 

Ratek (Ostrovia) w piórkowej pokonał Ra- 
biego (Warta) przez t. k. o. w 1 st, $obko- 
wlaka (Warta) oraz w finale Oleckiego (HCP) 
na punkty. 

Bednarczyk (Ostrovia) w lekkiej zwyciężyi 
Świątkowsk.ego (KPW) w 3 st. przez t. k. o., 
oraz w finale Bukow- 
skego (Ostrovia) — obu na punkty. 

Piechowiak (Warta) w półóredniej zwycię- 
ółinale Ławickiego (HCP) oraz w fi- 


nale Widzińskiego (Warta) na punkty. 
Zwycęzca wagi średnicj Rutkowski (KPW) 


: „Jestem pewien, że moja praca | pokonat w półfinale Cygańskiepo (HCP) przez 
gale | nie pójdzie na marne, ale pod warun-|!; X. o. w 3 starciu, oraz w 


nale Królczyka 


Zaznaczyć należy, że tegoroczny pierwszy 


tractwo zdążyoł się już z sobą zgrać. ża yie ; 

Trener Rayki doskona!e pasuje do ca- | waterpoliści będą mieli zapewniona krak stał na stosunkowo wysokim pozio- 
lcści: towarzyski, wesoły, ale jedno- | możność przynajmniej trzy Tazy ty- mie. (83) 

częśnie stanowczy, a czym mamy goduiowo razem potretiować. Inaczej W WARSZAWIE 

możność przekonać się za chwilę. do lata zdążą zapomnieć tego, co nau-| Pierwszy Keck Bokserski zgromadził na 


czą się teraz. 

Kilka du: temu rozgrywa”śmy mecz 
do dwóch bramek. 

Po jednej stronie grali z 
HalHor, Jędrysiak, Bochenek, 
Makowski. z drugiej Docheńsk:. 
bowicz, Karpiński, Konarek, 


Na terningu jest około 20 osób. We- 
gier dzieli ich ua dwie drużyny; z PO- 
. ; , ; lepszy 
ćwiczą naprzemian pływanie, Trzeba i pszych 
że trenuje się nie tylko 
crawla; crawl jest oczywiście podsta- 
ARTA nie EE a zwraca | ręk Iwanow. Przez pierwszą część 

A porosiale * wa gry sędzjowałem normalnie; oo tym 

Po tym „rozruszaniu* zaczyna $Q | przerywałem grę, gdy zaszedł wyna- 
zaprawa waterpolowa: wyścigi za dek jakiegoś rażącego błędu taktycz- 


Smonde- 


starcie 80 zawodników. Bardzo w tu adep- 
tów pięściarskich zostało nie dopuszczonych 
gdyż nie mogli się wyłegitymować ukończe- 
mem 16 iat. 

Pierwszy Krok zos'ał już doprowadzony do 


Kieryś półfinatów (poza wagą lekką). | 
- Z zawodników, którzy przedefilowałi w 
Zu-} przedbojach nailepie się zaprezentowali w 


piórkowej: Ruszczynski (CWS), w lekkiej: 
Seima (Czechowice) į półśredniej Burny (Po- 
lora). ! 

Szczególniej Ruszczyński zdradzał nieprze. | 
ciętny talent I przerastat kiasą swych kon- 
kurentów. 


a poprzednio | 


pierwsze kroki 


Misiak (Legia); w. koguca: Wilczynski 
(Warszaw.) — Wieteska (Warszaw.) i Becw- 
Czynski (Polonia) — Żubert (Warszaw.); w. 
piórkowa: Wiśniewski (FB)—-Kowalskj (For. 
ward) i Jaworski (FB)—Ruszczyński (CWS); 
kkka: ćwierćfinały: Nagrodzki (FB) — Her- 
man (Czechowice); Pryszewski (Warszaw.)— 
Selma (Czechow.); Dobrzciewski (Orkan) — 
Buchok (Skra); Zagrądzki Il (PB) — Mar- 
kiew:cz (Warszaw.); w. pólśrodnia: Siwek 
(Skra) — Poszwiński (Forward) á Żelazo (FB) 
— Gómy (Poł.); w. średnia: Topczyński 
(Czechow.) — Oleśkiowicz (Poi.) i Bełdow= 
ski (Warsz.) — Gałuczyńs%i (Pol.); w. pól- 
ciężka:  Pakusz (Warszaw.) — Suchorski 


ward); w. ciężka: Burkacki (Iskra) — Śmi- 
g'olski (FB) | wakowerem do finałów wcho- 
dz! Larck (Legia), 


| (Poł.) i Pietrek (Legia) — Kozyński (For- 


| Półfinały odbędą się w sobotę, dn. 11 hm. 
lo godz, 19- w sa% Sokoła (Skierniewicka 


18). 


PE AS ży "SB | 


NA TURNIEJU PANA 


drużya z prowadzeniem piłki (dublinz). 
podawamie z ręki na rękę. strzały na 
bramkę różnymi sposobami (wszystko | 
„z biegu“) itp. Wszystko to Rayki sam | 
pokazuje; cały czas znajdnie się w wo | 
dzie. Í 

Ostatnie pólgodziny — to =" 
strzały na bramkę. Rayki zwraca tyl- | 
ko uwagę na celowe podania i oddanie ; 
strzału z powietrza. 

Na koniec — „battement przy bur- 


Z MISTRZOSTW ZAPAŚNICZYCH WARSZAWY ce kilka basenów lekko i cieply pry- 


e 


Szewczyk (Pasta) zwycieża 


Lysukowskicgo (Elektr.) 


sznic. Dwugodzinny trenng został 
wykorzystany do ostatniej mnuty. 


uego. 

O meczu owym mogę powiedzieć 
jeszcze raz to co mówiłem już z po- 
czątku. 

Dobrze wypadli: Ha'lor, bramkarz, 
Bochenek, Zubowscz. Karpiński, prazo- 
wity beck Smolarek i Iwanow. 

Bocheński z precyzją strzela... sztan 
gi, ale po treningu powinien przy swej 
szybkości i wadze być najlepszym w 
drużynie; dobrze pływający Jędrys'ak 
będzie za dwa TiHa podporą waszej dru 
żyny narodowej. Musi nabrać cała i 
wzmocnić się iizycznie. TYK: 


Niespodzianką tegorocznych zawodów byt 
start Forwardu — ktubu żokejów warszaw- 
skich. Młodzi chłopcy stajenni wykazali wiel- 
ką bojowość i eerce do wałki. Najlepszym 
ich reprezentantem byt Kowalaki w wadze 
piórkowej 

Najlepiej przygotowanych pięściarzy do- | 
starczyła Warszawianka, Fort Bema | Polo- 
nia. Nieoficjalna punktacja do tej pory (za 
jedno zwyc'ęstwo | punk ) przedstawia Się | 
następująco: Warszawanka | Fort Bema Baj 
8 pkt.; 3) Polonia 6 pkt.; 4) CWS 5 pkt. 
5. 6, 7) Forward, Skra Caechowite po «| 
pkt. 8) Orkan 2 pkt., 9) Legia 1 pkt. i 

Do półfinałów zakwalitikowałi się: w. pa- 
pierowa: Markowski (Forward), Borowski 
(Połonia), Prus (Polonia) wchodzi wako- 
werem de finału; w. musza: Słowik (Skra)— 
Budziszewski (Forward) i Sratkowski (PB)— | 


Gruberowa z Hercokową, 


w Warszawie spotkały się m. € 


4 


Jan Erdman 
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Co przyniosła kolarstwu konferencja prezesów 


wiącą głośną i efektowną propagandę 


Kolarska instytucia „konferemćyj pre ' no się na zerwanie z demorafizującym ! wiadomo, jak ułoży się współpraca Z 


zesów* zasługuje na poparcie i rozpo- 
wszochnienie. Są to właściwie dodatko- 
we walne zebrania, tyle. że bez widzów 


| stanem ukrytego zawodowstwa, 
| Dlaczego więc nie wprowadzono odra 


wytwórniami rowerów, które robią w 
| Polsce „kokosy“ (cło ochronne), pozo 


zu pełnego profesjonalizmu? Bo doznali , stając w dalszym ciągu warsztatami © 


4 bez formalnych głosowań. Brak tych, byśmy wtedy gwałtownego i bardzo niesłychanie prymitywnej gospodarce i 


elementów ma swoją dobrą Stronę: dvs 
kusja jest swobodniejsza, ludzie zgod- 
niejsi i mniej krzykliwi, krytyka straw- 
miejsza, a rada doirzalsza. Oczywiście. 
nastrół taki panuje pod warurkiem. że 
uczestnicy zebrania są do dvskusji przy 
gotowani i do współpracy chętni, 

Niedzietna konferencia prezesów otrę 
kowych związków kolarskich załatwiła 
się z olbrzymnim materiałem. Uchwalo- 
no wszystko co przygotowano do tt- 
chwałemia | z czem się zaraz zapozna- 
my. Jeżeli na coś można narzekać. to 
na brak inicjatywy ze strony niższych 
komórek orzanizacyjaych. Prezesi odzy 
skają iniciatywę dopiero w styczniu, kie 
dy walme zebranie okręgu zaszczepi im 
nowe pomysły. 

Niezależni. Moment utworzenia grupy 
kolarzy niezależnych jest chwiią przeło- 
mową dia związku. Nie dlatego. że te- 
raz gwałtownie poprawi się klasa kolar 
ska, ale ponieważ wreszcie zdecydowa- 


Już 4 


dotkiiwego uszczuipienia kadr reprezen- 
tacyjnych. Z drugiej strony — nie posia 


cię wyłącznie z kolarstwa. 

Statut kolarstwa niezależnego mieli- 
śmy już możność niejednokrotnie refe- 
rować. Przypominamy, że istotą jest 
wymiana usług: fabrykant dostarcza 
sprzętu i funduje nagrody, a w zamian 
za to otrzymuje prawo reklamowania 


ską nazwą dla tej grupy. „Niezależni” 
ma sens we Franciji, gdzie równolegle 
istnieją „zależni* od fabryk, czyli za- 
wodowcy, u nas nazwa taka budzić bę- 
dzie tylko nieporozumienia. Proponu- 
jemy „kolarze premiowi*, bo nagrody 
pieniężne są najistotniejszym przywiłe 
iem tej kategorii zawodników. 
Zmontowanie organizacyjne tej gru- 
py wymagać będzie jeszcze wielu w7- 
siłków ze strony zarządu PZKol. Nie 


cyfry 


wpisaliśmy do trafnego kuponu 


KONKURSOWEGO 


- Drugi etap naszego konkursu, 
środa dn. 8.XII, nie przyniósł wła 
ściwie niespodzianek wyniko- 


zwycięzców. 


5:0 Szkocja — Czechosłowa- | 


wych jeżeli chodzi o typowanie | 
| 


pelniony powinien wyglądać za- 
tem jak następuje: 


Piłka nożna | 6 


1. Francja — 2. Włochy 
5.XII w Paryżu 


daniv jeszcze kolarzy utrzymujących | 


| swych wyrobów sukcesami zawodni- | 
ka. Należałoby zastanowić się nad pol, 


j krótkowzrocznej polityce handlowej. 
-- Po co nam reklama — twierdzą 
nasi producenci — kiedy i tak sprze- 

daję wszystko, co zrobię? 

W statucie grupy kolarzy premio- 
| wych musi być zastrzeżona dopuszczal 
ność stariu we wszystkich imprezach, 
przeznaczonych dla amatorów. Organi- 
zowanie wyścigów wyłącznie dla ama 
torów lub dla premiowców musi posla 
dać charakter wyjątkowy i wymagać 
będzie specjalnych zezwoleń zarządu 
PZKoł. 

Taki charakter wyjątkowy poslada- 
ją iednak mistrzostwa Polski. Jesteś- 
my zdania, że musi istnieć osobna kia- 
syfikacja mistrzowską w każdej gru- 
pie, co, oczywiście, nie oznacza, by na 
leżało konieczn e urządzać osobne wy- 
Ścizi. 

Formuła mistrzostw. Mistrzostwa 
Polski rozegrane zostaną — zgodnie z 
naszą propozycją — w trzech próbach 
o różnym charakterze (100 km w zó- 
rach, 150 km na czas i 200 km normal- 
nego wyścigu). 

Po co nam jazda w górach, kiedy 
większość powierzchni Polski jest pła 
ska? — zapytał ktoś na zebraniu. 

— Chociażby po to, żebyśmy umieli 
dać sobie radę podczas wyścigu do0- 
koła Rumunii, czy Węgier. 

Mistrzostwa okręgów odbywać się 
mają również ze startem pojedyńczym 
(na czas) ną dystansie 150 km. Forso- 
wanie tutaj startu pojedyńczego na sa 
| mym wstępie sezonu (15-g0 maja) I na 
| długim dystansie uważamy za niepożą- 
dane. 

Kalendarz. Konferencja niedzielna za 


tego sportu. W tym momencie oczy 
wszystkich sportowców (a nawet ł nie- 
sportowców) skierowane być muszą 
na kolarstwo. Jednocześnie impreza ta 
posiadać winna wysokie walory spor- 
towe, dostarczać rutyny bojowej mo- 
żliwie szerokiej kadrze reprezentan- 
tów i służyć za miernik naszych po- 
stępów. 

Takim wielostronnym wymaganiom 
czyni zadość wyścig Berlin — War- 
szawa, który z tych względów posiads 
nasze całkowite poparcie. Tendencja 
do wznowienia tego wyścigu jest tym 
wyższa, że stałe postępy naszych Szo- 
sowców pozwalają oczekiwać walki 
jeszcze zaciętszej i jeszcze równiel- 
szej niż w 1935 roku. Pod warunkiem, 
że nie skrewi kierownictwo... 

„Zarząd PZKol. prawdopodobnie oba- 
wa Się tei odpowiedzialności i do wyś- 
cigu berlińskiego ustosunkowuje się 
niechętnie. Byłoby to bolączką drugo: 
rzędną, gdyby PZKol. zamiast utrąco- 
nej imprezy wstawił jakąś pełnowarto- 
ściową namiastkę. Bieg Dookoła Pol- 
ski nie będzie nią tak długo, dopóki nie 
uda się ściągnać na start oiicialnych 
reprezentacyi Włoch, Francji, Niemiec 
lub Belgii Ani Wesrzy. ani Rumun, 
Austriacy, Łotysze lub Czesi nie sta- 
nowią już dla nas dostatecznej atrak- 
cj ponieważ wiemy, że na własnym 
terenie rozgromimy ich jedną ręką 


Nadomiar złego Bieg Dookoła Polski 
zatrudni w myśl nowego regulaminu 
zaledwie czterech naszych zawodni- 
ków. czyli nie da przegłądu nowycł 
sił na tle zagranicznych gości. 

Obawiamy się więc że Bieg Dooko- 
ła Polski 1938 może spotkać fiasko 
równe temu, jakie spotkało wyścig te- 
goroczny. Wtedy Związek Kolarski 
będzie mógł zapisać kredą na parkanie 
przy uł. Wawelskiej. że pod względem 
propagandowym, sportowym i repre- 
zentacyjnym zmarnowano dwa sezony 
na eksperymenty. 

Wyiazdy zagranicę też nie mogą się 
ograniczyć do mistrzostw Świata, Wy- 
ścigi dookoła Węgier i Rumunii weszły 
ua stałe do naszego programu wizyt 
zagranicznych i opuszczone zostały w 
programie prawdopodobnie tylko ze 
względu na brak ścisłych terminów. 
Żastanowić by się należało nad wybi- 
ciem okna na zachód; jakiś start we 
Francji, Belgii lub w Niemczech przy- 
dałby sie bardzo. 

Młodzież. Praca nad młodzieżą szkol 
na utrudniona jest przez znany zakaz 
władz. Wobec tego związki okręgowe 
i kluby podjąć mają inicjatywę urzą- 
dzenia zawodów zamkniętych dla mło- 
dzieży szkolnej. 

W Poznaniu próba taka dała dosko- 
nałe rezultaty, na starcie stanęło 400 
uczniów. Starania w Krakowie uwień 
czone zostały również interesuliącym 


Notatnik kolarza 


Kalendarzyk przyszłego sezonu ko. 
larskiego ustałono jak nastepuje: 3 
kwietnia — otwarcie sezonu biegami na 
przełaj kolarskimi w okręgach, 24 
kwietnia — mistrzostwo Polski w ko- 


cja, czy 10:6 Polska — Dania, | 


to — niezależnie od takich lub in-| Weak. zwą kod 27 


8.XII w Giasgowie 


| służyła sobie na dobrą notę w roczni- | larskim biegu na przełaj 25 km.. 15 ma 
i kach kolarskich, ponieważ po raz pier; Ja —'okręgowe mistrzostwa szosowe 
| wszy od czasu istnienia związku | 150 km. na czas, 29 maja — pierwsze 


cie torowe w Warszawie (o fle bedzie 
tor), 11 września — torowe długody- 


dziernika — zawody zamkaięcia SEZ0» 
nu. 

P. Pobudelski członek zarządu P. Z. 
Kol. otrzymał beztermnowy urlop į nie 
bierze udziału w pracach zarządu. Jest 


wynikiem: spec z kuratorium oświad- 
czył, że nienawidzi roweru I że naj- 
chętniej zniszczyłby wszystkie maszy* 


ny. 

Tory. Projektów iest wiele. W ro- 
ku przyszłym niają powstać tory w 
Warszawie. Katowicach, Poznania i 
Częstochowie. Wszystkie te projekty 
oddamy za jeden tor z prawdziwezo 
betonu i z prawdziwego zdarzenia 

Wydaje się, że najbliższym realiza- 
cji jest tor drewniany na boisku War- 
szawianki. Kosztować on ma zaledwie 
12.000 zł, a nad budową suszyć głowy 
sobie będą nie żadne komisje między- 
ministerialne czy międzyzwiązkowe. 
ale jeden klub, prywatny właściciel. 
Doświadczenie uczy, że skuteczność 
zabiegów jest odwrotnie proporcjonal- 
na do ilości starających się — dlatego 
stawiamy na Warszawiankę. 

Tor drewniany jest zresztą w naszym 
pojęciu rozwiązaniem zupelnie szczę” 
śliwym. Fachowcy z PZKol. walczą o 
tor za 300.000 zł — zamiast za 12 ty- 
sięcy, ponieważ drzewo schnie po de- 
szczu dłużej niż beton. Różnica jest 
jednak przy impregnowanej desce nie- 
znaczna, a doświadczenia Kopenhagi i 
Brukseli (obfitsze opady niż w War- 
szawie) dowodzą, że na drzewie moż- 
na też organizować wspaniałe zawo- 


dy. 

Gdybyśmy uparli się przy betonie 
mogłaby powstać taka sytuacja, że nie 
chcąc czekać pół godziny na wyschnię 
cie toru. będziemy musieli oczekiwać 
trzy lata na betonowe kredyty. 

Mistrzostwo torowe Polski (sprint) 
rozegrane bedzie na punkty w trzech 
wyścigach (Kraków, Łódź, Kalisz). Je- 
żeli Warszawa zbuduje jeden z zapo- 
wiedzianych torów. to czwarta roz- 
grywka odbędzie się w stolicy. 

Turystyka. Postanowiono zorgani- 
zować wielki zjazd turystyczny na 
Slasku (26—29 czerwca). 

Walno zebranie Polskiego Związku 
Kolarskiego (taką nazwę nosić będzie 


| uchwaliła już w grudniu przyszłorocz- | spotkanie szosowych mistrz Polski 150|to n'ewątpiiwa strata dła władz kolar- | oficjalnie związek od stycznia 1938) 


nych oczekiwań rezultatu — zwy 
cięstwo stuprocentowych fawo- 


rytów. 
Kupon konkursowy trafnie wv- 


P. K. M. 


zamyka sezon 


W natłoku klubów i klubików moto- 
cyk'owych dwa jedynie, zresztą naj- 
wieksze | najliczniejsze, mogą pochlu- 


„bić się każdego roku dużym dorobk:em 


sportowo-organizacyjnym, moga Śmia- 
ło przystąpić do zbilansowania swych 
prac bez obawy deficytu w bilansie. 

Oba kluby — to WKS „Legia“ s Pol- 
sk: Klub Motocyklowy — położyły dla 
rozwefu polskiego motocyklizmu duże 
zaslugi, 

O pracach „Legii“ donosiliśmy już 
ma tym miejscu Wczoraj znowu zam- 
kna! uroczyście swól rok pracy PKM. 

W gościmych sałonach zebrało się 

Teme grono motocyklistów, pań — 
sympatyczek, przedstawiciele PZM z 
kpt. Kmmińskim i J. Dochą, prezes 
WKS „Legia“ płk. Wyrwitski oraz 
liczni. goście. 
Prezes PKM p. Bucelski scharakte- 
ryzował ubiegły sezen. Członkowie 
Klubu bra! udział we wszystkich nie- 
ma! imprezaci, zawsze plasując się na 
zwycięskich ub czołowych miejscach. 
Maszyny członków PKM przewędro- 
wały niemal całą Europę i część 
Afryki. 


| 1. Polska — 2. Norwegla 


1. Egipt 2. Rumunia 
12.XII w Kairze 


Boks 


| 8.XII w Oslo 


1. Polska 2. 
„XII w Nykobing 
(Spo:kanie nieoficjalne) 
1. Niemcy 2. Irlandia 
10.X1 w Hamburgu 


Polska 2. Niemcy 
11.XI] we Frankfurcie 


Szabla 


Polska 2. Niemcy 
12.XI! we Frankiurcie 


1. 


'h. 


Pozostałe 4 mecze odbędą się 
w piątek, sobotę i niedzielę nad- 
chodzącą, a wyniki ich podamy 
w numerze poniedziałkowym. 


Wyjaśnienia 
„dla uczestników konkursu 


Mimo wielokrotnych ostrzeżeń, Że 
kupony, które wpłyną do P. K. Ol. zo 
dniu 4-vm grudnia, nie wezmą już u- 
działu w konkursie, pewna liczba u- 
czestników zlekceważyła sobie i tym 
razem ten konieczny punkt regulaminu. 
zamieszczony zresztą wyraźnie na każ 
dym kuponie. 


Dnia 4 (poniedziałek) I 7 (wtorek) | 


| ny terminarz sportowy. Terminarz ten | km. na czas, 12 czerwca — drugie spot- 


— rzecz oczywista — może 
|ulec zmianom po ustaleniu dat imprez 
| zagranicznych. 
| Sezon międzynarodowy. Ta sprawa 
| została przez zarząd związku i kon- 

ferencję „puszczona*, poświęcono jej 

zbyt mało uwagi w stosunku do kali- 
! bru zagadnienia. Ślad zainteresowania 
się organizacją sezonu międzynarodo- 
wego znajdujemy tylko w kalendarzy- 
ku, gdzie termin 1—7 sierpnia przezna- 

czony jest na Bieg Dookoła Polski w 
| konkurencji międzynarodowej, a w o- 

kresie 28 sierpnia — 4 września prze- 
„widziany udział w mistrzostwach 
| świata w Amsterdamie. 
| Takie podejście nie bardzo nam się 
i podoba. Wymagamy od PZKol.. by 
| raz w roku wystąpił z imprezą stano- 


jeszcze | kanie szosowych mistrz. Polski 100 km. 


górskie 19 czerwca okręgowe drużyna 


skich. Mielismy w swo m czasie wieie 
zastrzeżeń przeciwko pracv p. Pobu- 
dejskiego jako kapitana szosowego. als 


we szosowe mistrzostwa 100 km. i pier- |nię można zaprzeczyć, że w łonie za- 
wsze e'm nacle torowych mistrz. Polski | rządu reprezentował on czynnik facha- 


w Krakowie. 


27 czerwca — 3 lipca — wyścig do 
morza, 10 lipca — drużynowe szosowe 
mistrz Polski 200 km.. 17 lipca — trze- 


wej i lojainei opozych tak cennej dla 
każdej władzy, 1 
Należy wiec mieć nadzieję. że zna} 


į dzie się Jakiś sposób na zlikw dowanie 


cie spotkanie szosowych mistrz. Polski | nieporozumienia i skrócenie przymus% 
200 km. 24 lirca — drugie eliminacje | Wego ur:opu. 


torowe w Łodzi. 


1-7 sierpnia Bieg dookoła Polski (w 
konkurencji międzynarodowei). 14 sierp 
nia — trzecie eliminacje torowe w Ka- 
“szu. 28 sierpnia — drużynowe mistrz. 
Po'ski torowe 4 km., 28 sierpnia — 4 


P. Schirmer dyrektor Niemieckiego 
Zw. Kolarskiego, podał się do dymisji. 
P. Schirmer był kerownikiem drużyny 
niemieckej podczas wszystkich wyści- 
ców szosowych Berlin — Warszawa. 


i 
stansowe mistrz. Polski 50 km. 9 3 
Regulamin Tour de France 1938 wlec! 


września — mistrz. Światą w Amster-| ma poważnym zmianom. Turyści nie 
damie, 4 września — czwarte elimina- | zostaną w ogóle dopuszczeni; w wyście 


W basenach polskich 


Sztafeta 3x25: Wisła 1.20. Sztafeta 3350 | dzieży. Zmniejszone zostaly premie za 


PŁYWACY GISZOWCA SPRAWILI ZAWÓD 

W niedzielę odbyły się w basenie YMCA 
zawody pływackie z udziałem krakowskich 
sił lokalnych. Zapowłedziany był przyjazd Gi- 
szowca, który jeszcze w sobotę potwierdził 
| swe przybycie, a nazajutrz bez zawiadomienia 
i nlo stawił się na starcie. 


| sła, którego wynik 
poziomie. 
t —100 
Jakimow (C) 1.30. 100 m st. dow.: Barba- 
|szewskł (C) 1:09,5. 2) Zguda (C) 1:12,9. 
| 100 m st. klas. pań: Lasoniówna 1:44, 
100 m st. dow. pań: Madejówna 1.40,8. 


| A m 0 a E 
Polska broni 


Tak więc zawody | YMCA odbyl się dziś mecz 
| przemieniły się w pojedynek Cracovia — Wi- reprezentację juniorów Łodz 
stały na przeciętnym | niorów warszawskiego AZS. Był to mecz fe- 


m st. klas.: Świstuń (W) 1:25.4. 2) | stwem juniorów Łodzi w stosunku 


m: Wisła 1 1.52,4 przed Wisłą Il i Wisią III. 
Sztafeta 5x50 m: Cracovia, 2) Wisła. (g) 


* 


— Tel. — Na basenie 
eki pomiędzy 


a drużyną ju- 


ŁÓDŹ, 5.12. wi. 


wanżowy, zakończony tym razem zwyc:ę- 
kazali om dobre zadatki I wygrali zasłuże- 


nie. Wyniki są przeciętne. 
sna zawody były jednak mniej clekawe, 


58:42. Wy | jów, wzdłuż Morza 


gu wezmą udzał tylko zespoły. Prze- 
widziany jest start l2-osobowych dru- 
żyn Belgii. Francji, Niemiec i Wloch. 
dwie drużyny mieszane luxembursko- 


holenderska i szwajcarsko-hiszpańska. | | 


wreszcie dwa zespoły francuskiej mło- | 


zwycięstwo etapowe (do I min.) i za 
zdobycie szczytów (do 2 mn.). 

Tour de France potoczy się w naj- 
bliższym roku w odwrotnym kierunku 
do biegu zegarowei wskazówki; z Pa- 
ryża idzie w kierunku Bretanii, Pirene- 
Śródziemnego, Al- 
py, granica belgijska — do Paryża. 

Zgłoszenie Polski iako kandydata do 


niż się spodziewano. Miały one być bowiem | organizacji mistrzostw świata w 1941 


urozma cone stariem czołowych pływaków 
AZS, którzy jednak w zapowiedzianym skia- 
dzie nie startowali. Zabrakło m. in. Jastrzęb 
skiego | Makowskiego. 100 m st. dow. junio- 
rów wygral Krencz (Ł) 1:15, 2) Najdisz AZS 


1:19. 


O m na wznak: 1) Kowal ński (L) } 


rowu zostało przyjęte do wiadomości 
przez UCI, > 


odbędzie się w połowie lutego. 
Jan Erdman. 


Kto się kryje 
pod tą maską? 


PRA A w "AMB RE 
Oto jeden z fragmentów na'nawsze- 
go Konkursu tygodnika „KINO*”, ozlu- 
szonego w Nr 50. 

Kto często bywa w kinie I ma dobrą 
pamięć wzrokową — temu nie Spraw. 
wiele trudu rozwiązania tezo konkur- 
su. Należy po prostu odgadnąć aaz- 
wiska znanych aktorów filmowych, u- 
krytych pod maską charakteryzacji na 
ośmiu fotosach. 


Za najlepsze rozwiązania redakcja 
Si przyzna szereg cermych oa- 
gród, S 


dwie ształety łódzkie. 
słabe. 


Zaszczytne tytuły mistrzowskie zdo- | grydnia, a więc w dwa i trzy dni po E 00 Meer (AZS) 1.37. 100 m st, ki 
byli: mistrzostwo sportowe P. GI terminie, wpłynęło do P. K. Ol. jeszcze nauczycieli narciarstwa ij Gaiwryszczak (L) 1332, 2) 7 Cichocki 
bowski, wicemistrzowie: pn. mec. Jur-| kilkadziesiąt kuponów. | PZN otrzymał od niemieckiego zwia | (ZS) Lzy; 2) Kowaliński (4) 3228. 400 

di i Kostrzewski; mistrzostwo tu- (AZS) 3.14.5, (4) 3 
pęk i Kos T wice strzo Stosownie do regulaminu sporządzo- zku narciarskiego Bd A pas m st. gow ES RUM E 

ta ŁY ' ' Ś 4 j a p 
Ri ygn Dai ńsk, | Wudziński; mi-! 00 protukularu:e listę maruderów, któ- ragrafu amatorskiego RR. sali © ban 1) Łódź 1.58.3 Sztafeta 5x 50 st. 
zza H 7 hodowe: p. Nowak;, rzy przez własną nieuwage sami skre- już pisaliśmy. Projekt ten 5 dow.: 1) Łódź 2.53, 2) AZS 2.57.6. Mecz 
RE OE ace dad Ma: P *|alili swój udział w konkursie, zaslając| Niemcy do wszystkich członków m Fi W Relowy, NIE au Et kz 2:1 
wicemistrzostwa: pp. inż. Marek i Pra- |; kt, dzynarodowej federacji narciarskiel. | (1:0). Obie zdoby 
dzyński jedijai a nc Zmiany projektowane przez Niemców | Afx Sródminrsem w kategorii starszych 100 
e Bia = 

Wręczenie upominków pamiątkowych pewną kwotą, |— ugoda z komitetem olimpijskim Wim st. (UB wygral Mener AZS) 124-9; 

móbyło sie w atmosferze sportowci | gdyż wpisowe załączone do tych kupo-! poglądach na sprawę amatorstwa. nie pered Oaea Takt (AZS) "1:08.5. bijąc A 


ież wg. regu'aminu). przeła-' idą po myśli zapatrywań na tę spra- 


„w sść mistrzów 'nów (równ 
aa a obo UE: | wę sfer narciarskich Polski 


ne zostało automatycznie na ten cel. Zalnteresowanie 


s. k. 


WZOROWA KUCHNIA JARSKA marwa aieas] Kryt BR UN L 


Ceny przystępne. 


A niechby się jeszcze zdarzyło przyjść do domu z od-| — Widocznie większe głąby od ciebie! Mówię ci ostat-| _ ; dam m t j 
JÓZEF KEMPA waloną kapą u bucika, lub zgubić na boisku obcas — ser- jn! raz, skończ z tą łobuzerską kopaniną i łamaniem kości! | Nję A lemoch ge ERA Aek E iad R 


ce w chłopcu zamierało, bo tu już żadne tłumaczenia nie | Niech ja o żadnym futbolu więcej nie słyszę, bo pójdę kie- | za nim 
pomagały. Ojciec wygłaszał króciutkie exposé na temat dy na boisko z kijem i zrobię ci taki wstyd przy WSZYSI-, Na froncie wieloletnich zmagań panów Wiśniewskich 
$ WOJNA 
(Nowela o magii sportu) 


zaniku ochoty do nauki, niszczenia zdrowia i obuwia, — | kich‘ że się im więcej na oczy nie pokażesz!... s się dec ERY 

i przechodził do czynu.!. Po powrocie z Rosji Janek] Tak się skończyła ostatnia walna rozprawa między 2 edy Pan Teofil s karż icaliażx w ręku, wysiadł z av- 

ae kin gt e widzac. że chić pi o Paz Aa Byskimi. tobusu przed stadionem, zdziwił g0 i speszył ścisk i roz- 

tym bardziej zabraniał mu grać, widząc. e ca Omec Z | I oto zrozpaczony chłopak nainiespodzianiej w Świecie gardiasz panujący na pustej zazwyczaj ulicy. Przy wejściu 
Równolegle z wolną światową toczyła się na Ukraine | 
w dalekim Jekaterynosławiu, dokąd ewakuowano waT- 
szawskich kolejarzy, inna wielka wojna, może mniej krwa- 
wa ! iznorowana przez prasę, ale jednak wojna, która bio- | 


dem daje sobie radę z nauką, z powodu zrozumiałej różni- otrzymał silnego sprzymierzeńca w A 5 żąadano od ni ; hnieto do k ; f 
| | "A; j postaci Jędrka Mali- | zażać niego biletu, popchnięto do kasy, gdzie za 
ża midzy Aroan Ea LE. LOOT polskleł Walek iaka, swego najbliższego przyjaciela ze szkoły i boiska. E a ý miejsce Sonce Przebolał to, gdyż pono- 
RA ©łachnikę piłki prawidła gry, stoping i passing — to Kiedy Janek streszczał swoją rozmowę z ojcem, Ję- |5 Co s po na p. s7 Pk, f 

żadnych różnic między Polską a Rosią nie ma! Tylko ty- drek, PENGE, Pacu ORI much, bzykających na Wi- jąc się wśród E ona aat EAA ME 
że pewien sposób uderzenia piłki tam nazywał się: |SZAcym u sutitu lepie, powiedział nagle: dom przy barierze. — Po diabla się tak wszyscy pchają? 


; z owe-' le, A P I 
Asia" POZA! SPARE |„datskij'* (duński), a tu — „oksford”. Ale mniejsza o na- R Wiesż co. Jasiu?  Twolego starego trzeba złapać Chyba nie poto, żeby na tych łobuzów patrzeć?! 
Była to wojna między panem Teofilem Wiśniewskim | Zwe. przecież Pic plhcuski „ye pijąc Lazy ZER Za barierką ujrzał p. Wiśniewski zielony, pocięty bta- 
gijski!... — Jaki lep? Co ty wygadułesz? tymi liniami plac a naprzeciwko potężne. kryte dachem 


trybuny. szczelnie wypełnione publicznością. 

— Powariowali, jak Boga kocham! — wzruszył ramio- 
— przyznał się | nami — co oni tu widzą? — W tej chwili roziegł się grzmot 
oklasków i na trawę wbległo gęsiego kilkunastu chłopców 
w czerwono - białych kostiumach. Pan Wiśniewski wyte- 
żył wzrok i poznał w jednym z nich swego Janka. 

— To świńtuch! W gaciach się ludziom pokazuiel... — 
oburzył się pan Wiśniewski j z laską nad głową ruszył 
za barierę. 1 

Na szczęście dla Janka, najbliższy policjant powstrzy- 
mał sroglego oica i zmusił go do powrotu na widownię. 

— Do syna idę — upierał się p. Teofil, ściskając laskę 
w zarści. 

— Nie znam się na tym — odparł policjant — w domu 
się pan z nim zobaczysz. Teraz nie wolno! 

— Ojcu nie wolno się z synem zobaczyć? Mam do nie- 
interes. Cóż to on w więzieniu jest? 

— Nie w więzieniu, ale Polskę teraz reprezentuje. Urzę- 
dowa osoba. a nan. choć jezo ojciec, jesteś dla mnie pry- 
watny cywił. Właś pan z powrotem za barierkę! 

Pan Wiśniewski aż zaniemówił z wrażenia. 


(Dokończenie na str. 5-efl 


a Jego dziesięcioletnim synkiem, Jankiem. Oczywiście cho-/ ; 
MS piłkę nożną, — ojciec bowiem określał futbol jako Trzeba przyznać, że Janek wyrósł na soo, reni 
zwykłą łobuzerkę, syn zaś nie mógł ani rusz zrozumieć i chłopaka. o ładnie rozwiniętej muskulaturze. Trudno było 
dlaczego nie wolno mu grać, skoro wszyscy jego koledzy | rozstrzygnąć, czy była to zasługa futbolu, czy lak chcieli 

rodzice, dobrego odżywiania na mlekiem i miodem płyną- 


je to robią? m 
pene Miszka. zapytany przez Janka, czy właściwie cej Ukrainie?... : 
warto grać w futbol, pokiwał ironicznie głową: Tak czy i naczej p. Teofil pozostał wrogiem piłkarstwa jesz... | 
=- Durmiu jeden. widzisz jak wyglada Smolanow, albo ji Janek. nawet grając w ligowym klubie, musiał konspiro- | | Wkrótce Janek miał grać w reprezentach Polski w me-; 
łodła Krygier ze „Stadionu“? Nie chciałbyś chyba do- | wać mecze i pod lada pretekstem wykradać się z domu. | czu międzypaństwowym w Warszawie. Oczywiście kry- | 
nd nich w gębę. bo byś już więcej nie wstał! | Oczywiście, dla poważnego i sławnego piłkarza tEN | tycznego dnia powiedział w domu, że idzie 'do kolegi, ale 
| stan rzeczy na dalszą przyszłość był nie do zniesienia, toteż | s pół godziny po jego wyjściu. do mieszkania pp. Wiś- 


A więc sport dale siłę!... — wywnioskował Janek ; i 
zakazowi ojca, bo przecież matka młody Wiśniewski szukał gorączkowo sposobu ziednania | pjiewskich wpadł, jak burza. Jędrek. 
— Co. Janek już poszedł na mecz? — zapytał od progu. 


iej dziwił się A vsk 3 
e AN że jedynak jest wątły i słaby i powi- jojca dla świętej, jezo zdaniem, sprawy. Wszystko napróż- | 
no, ojciec był nieugięty: Pan Teofil, który niedziele spędzał na czytamiu politycz- 

nych artykułów, aż odłożył gazetę: 


en dużo jeść, żeby nabrać Sił. : : 
— A mózę nabierać sił nie tylko przez jedzenie, ale — Jak skończysz szkołę, możesz sobie robić, co ci się e RY” 
f przez sport, to dlaczego ojciec mi zabrania?... — TroZu- |podoba. a teraz masz się uczyć t koniec. — Jaki mecz? — zasyczał, siląc się na Spokój. 
— Kiedy mnie futbol wcale w nauce nie przeszkadza... — No, jakto. gra dziś o 4-ej w reprezentacji! 
— Taak?.. Ano, wyszedł niedawno... ale powiedział, że | £0 
Idzie... 


mowal Janek. M 
* Nie znaiduląc odpowiedzi. osądził. że to zwykły upór, E a nie przeszkadza? Wstyd, żebyś miał „trójkę“ 
z polskiego!... 
— O, szkoda, — przerwał Jędrek — miał na mnie za- | 
czekać. No. to lecę już. Dowidzenia... 


wobec tego przyjął wypowiedzianą mu wo:nę i postano- 
wi? grać pokryjomu. | grał. Niestety. konspiracja nie za- — To moja wina, że 4 lata byłem w rosyjskiej szkołe? 
Wszystko mustałem zaczynać od początku. A jednak daję 
I zniknął. Pan Wiśniewski ubrał się szybko, wziął la- | 
skę i ze słowami: 


— Na magię sportu... —- uśmiechnął się zazadkowo 
Jędrek. 

— Na magię sportu? Nic nie kapuję... 
Janek. 
— Nie szkodzi. Grunt, żeby się udało. Wtedy gf 


wsze się udawala, nieraz ojciec zlawiał się na „placu 
w najgorętszym rozzwarze gry i wtedy Janek wiedział, że EA: ma Inni nie grają w piłkę, a mają po cztery 
wóje 


dostanie w skórę. 
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EAr 98 
Jest słabo = będzie lepiej! 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Czwartek, 9 grudnia 1937 r. 


| w bilansie minionego sezonu pływaków polskich 


l 3) Schwarz (EKS) 


4) jędrystik (TPGN) 


3:42,2. 
3:46,2. 


Przełomowy rok pływactwa — rok 
Dobytu trenera Howarda Steppa — 


mię daje, jeśłi spojrzeć na listę wyni-| 5) Kariiczek II (EKS) 5:46,9. 
Ków, powodów do radości. Nie możemy | 6) Jankowski (EKS) 3:47,6. 
Blę też chelpić stosunkami panującymi| 7) Golman (Hak.) 5:50.6. 
ha PLM AA iosze zo JE ZYGA) ską 
Ewiądectwa zawodnikom, Sposób przy| 2 H RE sj 
Zotowania | wykorzystania Steppa il 79 ek o > ad 
Raykiego, dwu drogich trenerów, nie Średnio 5:47,3 (1936 — 3:42,4). 
brzynosi zaszczytu prężności organi- | 
Łacyjnej, autorytetowi i energii Zwią- FPOWRZEMICOWOCHEM 
Eku. 1) Kariiczek I (EKS) 22:44,5, 
piest to tym przykrzejsze, że pływac 2) Schwarz (EKS) 23:28.6. 
cszy się w ogromnym Karli EKS 23:43,2. 
oparciem. Znalazło się przecież z gó- | A pako RK } 24:12,0. 
lą tysiąc dolarów dla Steppa. Gdy in- „p (Dab 24:24,0 
e dzialy sportu napróżno kołatają 0 L iBaryāz. (DIB) yor 
tubsydła, o inwestycje tak konieczne 5) Scholz (EKS) ZAAT: 
lak hala sportowa, w Warszawie po- 7) Goldman (Hak) 24:48,6. 
Wstąła czwarta plywalnia. a niedługo 8) Kruczkowski (Unia) 24:52,0. 
Wszystkie większe miasta będą miały 9) Steuer (Hak) 24:59,0. 
Kryte baseny. A przecież ongiś obie- 10) Lisewski (HCP) 23:23,7. 
Cywał nam Związek, że gdy w Polsce  grędnio 24:20,3 (1936 — 23:30,5). 
Wybuduje się jedną krytą pływalnię 
dozonimy od razu Zachód. | 100 M STYLEM KLASYCZNYM 
Bilans cyfrowy tego roku stwier- u 
dzi) jednak, że nie tylko go nie goni- X D AA roc 
My, ale nam ucieka. Coraz to inne pań 2? Mory: R. : 
ttyo wyprzedza nas swymi rekorda- >) Rusin (EKS) 3mo. 
o czy wynikami mistrzostw, Coraz 4) Kot II (Pogoń) 1:22.0. 
| ardziej depczą nływakom polskim po 5) Wesołowski (WKS Porn.) 1:22,8. 
jBiętach panie. Na naszej tiście „10% 6) Maszner (AZS) 1:24,7. 
Malazłoby się, i to na czołowych miel 7) Nowicki (PZŁ) 1:25,2. | 
| pach, sporo Holenderek, Dunek czy, 8) Günther (ŁKS) 1:25,5. | 
LAS Kto wie czy pleć piękna nie | 9) świstut (YMCA Kraków) 1:25,8. | 
alaby nawet większości. 10) Wożnicki (PZL) 


Cały sezon stał pod znakiem Sten- 
Da choć jego praca nie dała jeszcze 
tektownych wyników, Amerykanin 
Wywarł iednak głęboki wplyw na pły 
jWaków i działaczy. Działaczom poka- 
łał jak nienowocześnie, niesprężyście 
tst zorganizowane pływactwo, jak «na 
1Y jest jego autorytet wśród zawodni: | 


1:26,2. 
średnio 1:23,3 (1936 — 1:23,9). 


po. ZEW "| > 


ków i jakie straty materialne to po- 
Ciąga za sobą. Zawodnikom pokazał, 
lak trzeba pracować, jeśli chce się na 
Prawdę dogonić Europę. 

Stepp wymagał twardej pracy toteż 
nie wszystkim poszły jego metody w 
Smak. Malkontenci podnosili glos, pro- 
testowali, nawet kopali dołki. Ale zni- 
Kną oni niebawem z horyzortu. wyprą 
Ich młodzi, dla których Stepp byt wy- 
Tocznią i przyjacielem, który wpoił w 


Oficjalny komunikat P. U. W. F.! 
| 1 P. W. przynosi zamieszczoną ni- ' 
żej enuncjację (subtytuły dodała , 
z P. Z. L. A., zlikwidowanego zreSz | 
tą przed kilkoma dniami, 
Treść komunikatu, w powołaniu 
na odnośną ustawę. naświetla zu- 
pełnie jasno stanowisko P. U. W.! 


Vv pracy. 
„ Dlatego nie martwimy się zbytnio 
ze olo obniżenie przeciętnych 
5 = Jest to przecież zasługa mlo- 
dych wychowanków Steppa — w to 
xu przyszłym zobaczymy rezultaty 


pliwości żadnych w  orzyszłości . 
Rowych metod pracy, padną Jeśli : 


być nie powinno. Pozostają jedynie ! 
starania o ew. przeprowadzenie w | 
Sejmie noweli do zakresu działal- 
ności P. U. W. F. i powiększenie 
jego budżetu na sam sport. 


Stosunki wzjemne pomiędzy PUWF i PW, 
jako organem urzędowym opieki nad kultu- 
rą fzyczaą w Polsce a działającymi ne tym 
polu organizacjami społecznymi uregulowa- 
ne postaly już dawno. Ustalają je: ustawa o! 
utworzen u Urzędu, wskazułjąca na jego za-, 
dana i kompetencje, 


rekordy to przeci e Z jez iem 
ętn ` acznie y na- 
'dę gonić Zachód. 


PANOWIE 
100 M STYLEM DOWOLNYM 
1) Bocheńsiy (Delfin) 
2) Karilczek | (EKS) 


0:59,8. 
1:02,9. 


3) Karpiński (A 4 p 

4) Praski AIN a PE tenk to związków i klubów sportowych, | 
) 1:06,4. ! wreszcie — wy yczne PUWF I PW, będące 

5) Reński (K. S. Pom. Tor.) 1:07,0. ' reaiizacją tych uprawnień i regulujące Szcze- 

J ebe 7 góty współpracy, 

ł ucz 1:07,0. | C imo jednak, IŁ „konstytucja połekciego | 

) Jur (WKS Grudziądz) 1:07,1. | sportu od ku już lat weszła w życie | jest 

8) Gunikowski (AZS) 1:07,2. | w życu stosowana, wiete bardzo osób — | 


nawet dz'ataczy sportowych na wybitnych | 


9) Paszkot (Cracovia) 1:07,3. | atanow'skach -- wykazuje nieznajomość naj 


10) Kierysz (KSZO) 1:07,4. | bardziej zasadniczych jej postanow'eń. a CIę 
Średnio 1:05,8 (1936 — 1:05,6). to — cakowitą nieznajomość iej ducha. 
Podstawa nieporozumienia ra; 
00 M ST A Rerulfatem tego braku uświadomien 2 
ę IEERDOWOWNYM: omawiane na zobraniach lub na tamach pra | 
1) Karilczek |. (EKS) 2:22,9.; sy kwesty! crano rozwązanych, Stawianie | 


> | zapytań bezprzedm otowych, podnoszenie w% 
2%) Bocheński (Delfin) 2:23,0. : plwośc, na które jasno aprocyzowaną od- 
3) jJędrysik (TPGN) io powiedź dają wiażnie te zródła i rid 

4 ot (Cracovia 34,8. | Tak wiec. stawiana jest czesto kwesta, © 
Rano , 234,8. port poliki jest iub ma być totemym czy 
3) Kruczkowski (Unia) 2:33,0. | toż epołecmym, cry krzewienie sportu jest 
€) Jur (WKS Orudziądz) 2:35,2. MODE „se arzędowyćh e 7 
r nie, iak równeż Jne — któryć y 
Y) Schwarz (EKS) SPY B E N z okre | 
€) Maleszyński (Unia) 2:37,5. | ślen'em sita praw | obowiązków czyn 
9 nka urzędowego |! społecznego. | 
ś ) Roupert (Cracovla) 2138,2. in EES i ja na 
0) Karpiński (AZS) 2:39.0. | ten temat ya ee] wprowadza chaos 3 ii j 
A S mieszanie, zoficntując 'eczeñstwo spor- | 
RI ĘEKS) towe | sejąc się sródlem wie nicuzaszdn:o 

Qoldman (Hak.) nych pretansyj. 

Średnio 2:33,8 (1936 — 2:31,1). W związku e powyższym nie od rzecty 
będze w ku króik'ch zdaniach scherzktery 

400 M STYLEM DOWOLNYM e tsto'ny stan Gire KÓWIE 

1) Karliczek I (E 5:30,7. o 0zego powołano P,U.w.”. 
> zaa k Aa ' | W myśl ustawy do PUWF ł PW należy, 
Kmerkowski (Unia) 5:40,2.| pięrownictwo wszelk'mi pracami, dotyczący- 


| dzieży do obrony kraju. 


F. wobec sportu społecznego. Wat | 


200 M STYLEM KLASYCZNYM 
1) Heidrich (Dąb) a 2:33.2, 
2) Rusin (EKS) 2:37,2. 
3) Wesołowski (WKS Poz.) 3:04,8. 
4) Kot 1i} (Pogoń) 3:05,0. 
3) Mezrycki (ZASS) 3:07,2. 
6) Günther (ŁKS) 3:03,7. 
7) Rudzisz (AZS) 3:10,1. 
8) Nowicki (PZL) 3:11,0. 
9) Woźnicki (PZL) 3:11,1. ` 
10) Jarecki (Dąb) 3:11,4.; 


Domagała (TPGN). 
średnio 3:06,0 (1936 — 3:05,8). 


100 M STYLEM GRZBIETOWYM 
1) Karliczek I (EKS) 


1:14,6. 
2) Jastrzębski (AZS) 1:18,4. 
3) Lenert (AZS) 1:21.4. 
4) Kot Il (Pogoń) 1:21,9. 
5) Machowski (Dąb) 1:22,4. 
6) Kowalski (Cracovia) 1:22,5. 
7) Szelest (Cracovia) 1:23,8. 
8) Lisewski (HCP) 1:24,6. 
9) Schwarz (EKS) 1:24,4, 
10) żydek (KPS) 1:24,6. 


średnio 1:21,7 (1936 — 1:21,5). 


300 M STYLEM ZMIENNYM 
1) Heldrieh (Dąb) 
2) Kot li (Pogoń) 
3) Lenert (AZS) 


4:29,7. 
4:36,0. 
4:40,7. 


4) Karliczek II (EKS) 4:47,2. | 
5) Widera (KPS) 4:52,4. 
6) Kot III (Pogoń) 3:33,0. 
7) Gamoń (Pogoń) 6:07.5. 


m! powszechnego wychowania fizycznego 
1 przysposobiena wojskowego. już z samego 
tego ustawowego określaną wynka wyra- 
żnie, iż obowiązkiem PUWF i PW jest w 


senie sprawności celesnej jak nejszerszych 
mag obywateli oraz o pozygotowenie mto- 
Zainteresowanie 
sportem, szczególnie zawodniczym, może być 
tyko w órnym. Zainteresowane to, a więc 
i pomoc uúz elana sportowi, stol w bezpo- 

fm związku ze stopniem przydatności 
sportu do Mużema celowi  zasadniczemu, 
przy czym jeme jest, że materalną pomoc 
uzyskać mogą 
leżne od wysokości sum w budżecie PUWP 
i PW, przeznaczonych bezpośrcdn'o na prv- 


organ zacje sportowe tyko za! | jego organów 


6:29,0. 
6:51,2. 


8) Reinert (Hasm.) 
9) Chorzewski (Pogoń) 


Młodzi przypuścili generalny szturm 
na listę. Reprezentują 40 proc naz- 
wisk wśród panów a 43 proc. wśród 


pań. 

Wyniki czołowe też nie budzą w 
tym roku entuzjazmu. Ani Karliczek 
ani nawet Bocheński nie wygrali wy- 
ścigu z Zachodem. Bocheński zabły- 
snął raz jeden, Karliczek rozdrabniał 
swój talent na tyle konkurencyj, że w 
rezultacie w żadnej nie osiągnął po- 
ziomu światowego. Tylko Heidrich zro 
bił reame postępy. Ale jego wynikom 


wodnikiem jest niezawodny Karliczek 
I. Nazwisko jego znajduiemy 5 razy na 
liście. Licząc za pierwsze miejsce w 
tabeli 10 pkt.. a za 10-te 1 punkt, nali- 
czymy Karliczkowi 49 pkt. Drugie miei 
sce zajmuje Heidrich 4 pozycje w ta- 
beli dają mu w sumie 31 pkt. Trzeci — 
Schwarz ma 23 pkt., czwarty — Kar- 
liczek Il 22pkt., piąty (!) — Bocheński 
i Kot III po 19 pkt. 

Parę słów należy poświęcić konkue 
rencji 300 m. st. zmiennym. Pływało 
ja aż... 9-ciu zawodników. Na mistrzo- 
stwach zimowych we Lwowie, była 
ona nowością, „gwoździem“ progra- 
mu. W Bielsku już nawet o nią nie pye 


wciąż brak jeszcze wagi prawdziwe] | tano. Te kilka wierszy należy więc tra 


klasy. , 
Bardziej jednak interesujące, 
względu na przyszłość, są postępy, ja- 


nieznani pływacy: Leński, Kruczkow- 
ski, Rudzisz, Kieryś, Jędrysik, Gold- 
man, Hellwing „, Kowalski, Woźnicki; 
zwłaszcza Kruczkowski: z nizin II kla 
sy, chłopak ten w ciągu dosłownie je- 
dnego lata wyskoczył na Il miejsce na 
400 m. st. dow. Jędrysik mocno obią! 
w posiadanie III miejsce na 200 m. Leń 
ski — V na 100 m.Jur VI na 200 m. 
Rudzisz VII na 200 m. st. klas. Postęe 
py te i awanse z chaosu drugiej i trze- 
ciej klasy na zaszczytne mieisca w ta 
beli 10-ciu najlepszych są rzeczywi- 
|ście godne podkreślenia. Ta garstka 
| zawodników w niedalekiej już przy- 
| szłości powinna tworzyć naszą „żela- 
zną gwardię”. 

Naszym najlepszym „all - round’ za- 


-. mn 


tytułu ustawy i na podstawie sta'mtu Związ- 


: 


ktować nie jako omówienie, lecz lako 
nekrolog dla tej efemerydy 


p } Z tabeli zmiknęh bracia Szralbmano- | 
kie zrobili, jeszcze rok temu nikomu! | wie. Odczuł to zwłaszcza sty] dowony. | 


gdzie młodsi nie potrafią jeszcze zastą 
pić olimpijczyka. 


PANIE 


100 M STYLEM DOWOLNYM 


1) Kratochwilówna (AZS) 1:17,0: 
2) Dawidowiczówna (Hak.) 1:17,5 
3) Banaszewska (Dcilin) 1:21,6. 
4) Matterówna (Dąb) 1:22,0. 
5) Brendlówna (Sok. QGrudriądr)  1:24,3, | 
6) Stawska (Unia) 1:24,4. 
7) Szczerbówna (Lech.) 1:25,2. 
8) Hallierówna (EKS) 1:25,4. 
9) Piotrowiczówna (AZS) Wilno 1:27,2. 
10) Pastorówna (Hak.) 1:27,7. 


średnio 1:23.2 (1936 — 1:24,9). 


Czego oczekiwać może sport społeczny - 


od Państwowego Urzędu Wychowania Fizycznego i Przysp. Wojskowego 


udzielania czy nie udzielania  subwencyj. 


ku Polskich Związków Sportowych prawo’, Uprawnienia takie wyplywają tak z ustawy, 


kontrok. 


Drugim środkiem wpływania na bieg epraw. 


redukcja), długotrwałego konfliktu | perwszym rzędzie troszczenie elę © podnie-| sportowych w sense wycągnęca jak naj- | 


j wiekszych korzyści dia pańztwa jest udziela 


| nie subwencji na przeprowadzenie poczynań 
|. spo skierowanych ku podniesieniu 


Reasumując wszystko powyżej powiedzia- 
ne. stwierdzić można, że: 
| t) sasadwczym |= gops PUWF | Pw 
jest 


ilip w. 
2) że 


| sprawności fizycznej szerokich mas. | 
3 zasadnicze punkty i 


jak cówn eż zę statutów związków porto- 
wych, które odnośne postanowienia same do 
nich wprowadziły w rrozum en'u, iż sport nie 
może być wakiowany jedynie jako sprawa 
prywatna, a powinen shrżyć celom państwo- 
wym na równi z innymi przejawani życia 
społecznego, a więc uwzględniać interesy 
państwa, których wyraz:cieiem w danym Wy- 
padku jest PUWP i PW. 


Uznanie dla pionierów sportu 
3) Imputowanie PUWF i PW chcęci odsu- 


prowadzenie w. f.) nięcia czynnka społecznego tub ummiejszania 
| jego znaczenia nie ma żadnych podstaw. Po-y 
sport poliski w samych ewo'ch ra- | nieważ PUW j PW nie może i me chce brać 


A ) 
wadzenie i poperanie sportu w żcełym ZNA- | pożęnyach jest i powinien być domeną pru-i na seble catego ciężaru prowadzenia sportu, 


czeniu. W tych warunkach — a warurki te 
usalił nie PUWF a ustawa, powolująca go 
do życia — mie może być mowy o „odma. 
wianu' czy też "alytzaye i) pgss PU 
1 PW pomocy materainej iatu sportowc= 
mu. Udreęlając takel pomocy, PUWF i PW 
zawaze wychodzi z sum na ten cei przez 
władze wyższe — w ostatniej instancji 
przez Sejm i Senat — przyznanych | uchwalo 


dalej statut Zw'ąrku nych, | zawsze czyni to w zrozumieniu zna! pretensj: 
Polskich Zw ązków Sportowych, określający, czenia sportu dla rozwoju powszechnego WY nianie przez PUWF i PIW potrzeb 
prawa PUWF i PW i jego organów w Sto-| chowania fizycznego, którego krzewienie |ESt ppołecznego as nieszasadnione. PUWF i 


jego podstawowym zadaniem, 


Sport = 

domeną działalności sportowej 

To samo ustawowe  okrenienie radań 
PUWF | PW uchyla kategorycznie możł'wość 
jakiegokolwiek eatyzmu czy totallzmi w 
polsk m eporcie. Wskazuje ono, drogą po- 
średnią łecz rupee n'ewątpl'wie, że dzie- 
dzina sportu šest zarezerwowana dla dzia- 
taic spotceznej. PUWF i PW, nie jest po 


wotany do prowadzenia jakiejkolwiek dr'a- 


ła!nośc! sportowej. Musj się jedynie troszczyć 


o to, by dzałatnoćć organ'zacyj społecznych, ` 


zajmułących aę sportem, możliwie wykorzy- 
stać dla ołów W. F, i P. W, — które są 
celami pańctwowymi i dlatego posiada i z 


———-—— OWENEWE 


Projekt programu 


wp twi społecznemu fsomocy ma eriatnej 


' ey społecznej. 
>. 3) że PUWF I PW może udzielać 


| dynie w ramach przyznanych sum budżeto* 
WĘZ powyższego wynika logicznie, iż: 


świadczenia w ramach budżetu 


e o niedostateczne uwzgięd- | 


j udzielał | w dalszym cągu udzela makt- 
mum tej pomocy, jaką dać mu pozwala po- 
| sładany budżet. Urząd we posada am ti- 
stawowych, am łogcznych podstaw do 
wi!ęcie na siebie calkowiiego tnansowan'a 
życia sportowego. N:e może utrzymywać 
orgamizacyj społecznych, ba to byłoby ab- 
surdem, może tyko le poperać, Organ'za- | 
cia społeczna będąca całkowicie na utrzy- | 
maru państwowym nie będze organizacją | 
społeczną. 

Kontrola na zasadzie ustawy 


2) PUWP i PW jest uprawniony do kon- 
tolowanin dzlałalności orgaa'zacyj sporto- 
wych f do stawana śm tych czy innych 
wymagań zupcinie miezałeżnych od sprawy 


ćwiczeń cielesnych 


w liceum 


Mieisterstwo Wyzn. Ref. | Ośw. Pubi 


nych i przysposobienia sportowego w Uceum 
ogólnokształcącym. PUWF i PW przestał Mie 


0-| młotów spotykanych 
pracowuje obecnie program ćwiczeń cieles-! pie, krzaki, płoty, rowy), 


(órzewa. prle, 


wważając je za 
bardzej interesujące dlu miodzieży, niż ćwi- 
czenia na sali, posiadające znuczenie uty- 


nsterstwu swoje uwagi Co do zasadmczegoj Htarne, przygotowując po za tym do działań 


projektu, w których podkreśla m. in. koniccz 
ność takiego nasilenia ćwczeń, by mirdzież 
była przygotowaną do sprostania Wymaga- 
niom, stawianym przez Służbę  wołtskową. 


Szczególną uwagę zwraca PUWP | PW nal 


konieczność zwiększenia wytrzymałości, oraz 
na prowadzenie ćwiczeń, polegającycn na 
marszu, biegach, skokach, rzutach, pełzaniu, 
dżzwiganiu, podnoszeniu, wepinaniu w tere- 
mie nienrządzonym, z wyzyskaniem przed- 


||| =  ml— UE IE W REYW WAM dA OCE HOORN wro ROK | cja KĘ WE WE EE H zj 


eleganckie ubiory damska. męskia 
oslatnie modele, gotowe | na miarę. Furl -Delal „, 


Narciarskie 


SPORTPOL 


Marszałkowska 108 


róg Chmielnej, front 1 piętro 


w terenie. 
Następnie PUWF | PW podkreśla, iż nauka 
nia powinna być w liceach obowiązu- 
aca, Wreszcie, proponuje wydanie osodnego 
okółnika o szkolnych kołach sportowych, kto 
cych działalność w*nna uzuponiać „przyspo- 
sobienńe sportowe, na które przewiduje Si€ 


| 
I 
l 


2 godziny tygodniowo | wskazuje, iz w kat | 


dym dziale sportu, w danej szkole uprawia- 
nym, powinny być przynajmniej raz do roku 
przeprowadzane zawody. 

Poza tym PUWF i Ów proponuje okres!la- 


| 


|2 z drugiej strony rozume, jakie sport przy- 
spor- nos! korzyści (inaczej by go, nie mając bez- 


pośredniego obowiązku, nie popiet!) — u- 
trudnienie pracy orgamzacjom spolecznym * 
znecchęcawe działaczy społecznych, pracują- 
cych na niwie sportowej honorowo bDyto by 
dziołańem na własnę szkodę. PUW?P | PW 
pragnie jak najkpoj się przyczywć do po- 
wodzenia sportu społecznego : do rorwoju 
społecznych organizacy] sportowych, w Kó- 


sportu | rych widzi swych naturalnych sprzymierzeń- 


ców. 
To nie jost rola 


organów P.U.W.P. 
4) N'ejednokrotnie wysuwane przez zwięrki 


: sportowe w stosunku do PUWP I PW tada- 
ne, aby PLUWF I PW przez swoje organa ra- 


jal się tworzeniem klubów sportowych, prze- 
prowadzan:em Imprez, zaprojektowanych przez 


| związki itp. — nie Jery się ant z możliwoś- 


ciami, am z zasadniczym charakterem tych 
organów, które powołane są do zupełnie ia- 
nych zadań. 

Organa PUWP i FW w terenie, a więc ko- 
mendanci w, f. ¿à p. w. nie mają am kwal- 
fikacyj, ani środków, które by pozweńłały im 
wziąć na siebie prace, które speiniać powin- 
ny właśnie organizacje społeczne, 


Sprawa subwencyj | pomocy 


Podobnie, wysuwanie ze strony związków 
żądań co do wysokożei subwencyj, jakie ich 
zdaniem powinien im udzielić PUWF | PW — 


kamie- jest niczym nie uzasadnione, tym bardziej że 


związki kwoty te ustalają nie Ycząc się Ani 
z wysokością budżetu PUWF i PW, ani z ko- 
niecznością dokonania podziatu pos'adanych 
środków zależnie od natężenia pracy poszcze. 
gólnych związków, I czebności zrzeszonych w 
nch ktubów czy osób, oraz posiadania przez 
zwązk: własnych żródoł dochodu, 
Nadmienić tu równ'eż należy, że poza po- 
mocą pieniężną związki sportowe korzystają 
również i ze świadczeń w naturze, a więc Z 
organizowanych na koszt PUWF i PW obo- 
zów | kursów. z nrządzeń I sprzętu Ośrodków 
w. f., 2 poradni sporiowo - karakich, z 'n- 
siruktorów opłacanych przez PUWF | PW, £ 
kwater | przydzielanych przez PUWP i PW 
porcyj t (owych, wreszcie z ulgowych 


me wyników nauczania dla ćwiczeń eles- | Przejazdów kolejowych. 


nych i przysposobienia sportowego przy %oŃ- 
cu drugiego roku nasa. EE 
usprawiuenia ucznia i pracy nauczyciela, 


Pomoc, udzelana przez PIIWF | PW spor- 


jako sprawdzianu | towi społecznemu, przekracza więc znacznie 


sumy, wykazywane w rubryce „subwencje”. 


i 400 M STYLEM DOWOJ.NYM 
I 


| 1) Kratochwilówna (AZS) 6:25,6. 
2) Dawidowiczówna (Hak.) 6:42,0. 
3) Banaszewska (Delfin) €:49.0. 
4) Stawska (Unia) 7:04,8. 
5) Matterówna (Dąb) 7:07,4. 
6) Pastorówna (Hak) 7:07,4. 
7) Lewandowska (AZS) 7:23,6. 
8) Leltgeberówna (PTP) 7:32,21. 
9) Hallierówna (EKS) 7:31,85. 
10) Manthcyówna (PTP) 7:45,2. 


średnio 7:09,3 (1936 — 7:01,5). 


100 M STYLEM KLASYCZNYM 


1) Boliówna (EKS) 1:35,8. 
2) Niedobecka (TPGN) 1:37,2. 
3) Każmierczakówna (Unia) 1:38,6. 
4) Szumiłowska (Sok. Orudzłądz) 2:39,7. 
3) Klemińska (Unia) 1:39,9. 
6) Kudlińską (Unia) 1:41,5. 
7) Kandlówna (Hak.) 141,8. 
8) Boberowa (Pogoń) 1:42,0 
9) Mentheyówna (PTP) 1:42,2. 
10) Zlółkowska (K.S. Pom. Toruń) 1:42,9. 


średnio 1:40,1 (1936 — 1:40,35). 


200 M STYLEM KLASYCZNYM 
1) Bollówna (EKS) 3:23,2. 
2) Niedobecka (TPÓN) 3:30.0. 
3) Srumiłowska (Sok. Grudziądz) 3:33,6. 


4) Każmierczakówna (Unia) 3:34,5. 
5) Kudlłńska (Unla) 3:35,8. 
6) Mantheyówna (PTP) 3:38,0. 
7) Kiemińska (Unia) 3:38,4. 
8) Boberowa (Pogoń) 3141,6. 
* 9) Kandlówna (Hak.) 3:42,2. 
10) Frisehierówna Hak., 3:43,8 
. 


Zeligerówna (ZASS). 
średnio 3:36,2 (1936 — 3:40.2). 


100 M STYLEM GRZBIETOWYM 


1) Banaszewska (Delfin) 1:31,2. 
2) Dawidowiczówna (Hakoah) 3:39,93 
3) Pastorówna (Hakosh) 1139,4 
4) Szczerbówna (Lechia) . EAT. 
3) Klemińska (Unia) 1:42,7> 
6) Kowalska (ŁKS) 1:45,0. 
7) Niedobecka (TPON) 1:45,4. 
8) Horówna (Czarli) 1:46,8. 
9) Pioszczykówna (Dąb) 1:48.0. 
10) Kudlińska (Unta) 1:48,1. 


średnio: 1142,7 (1936 — 1:43,9). 


300 M STYLEM ZMIENNYM 


1) Szczerbówna (Lechia) 3:46,4. 
2) Pastorówna (Hakoah) 6:04,3. 
3) Glaserówna (Hakoah) 8:26,4. 


W plywaniu kobiecym dużo ruchu 
narobiła w ciągu tegć lata Banasrzew= * 
ska. Nie ustając w pogoni za rekorda- 
mi osiągnęła w końcu wynik 1:31.2, 
wciąż bardzo daleki od poziomu euro- 
peiskiego, ale równocześnie jakże 0- 
dległy od wyników reszty naszych 
pływaczek w stylu grzbietowym. Ba- 
naszewska była jedyną naszą czołową 
zawodniczką, którą oddano pod opie- 
kę trenera Steppa. Skorzystała też na 
tym bardzo dużo. Mimo to bohaterką 
sezonu byla nie Banaszewska a Krato- 
chwilówna. Dzielna „Włoszka“ załate 
wiła sprawę krótko I węzłowato: przy ` 
jechała, popłynęła | wygrała. Zaraz po 
tem nastąpiło odprężenie w kobiecym 
plywaniu, gdyż „Święta wolna* Dawi- 
dowiczówna — Kratochwilówna zosta 
ła zakończona. 


Bollówna z EKS-u to trzeci matador 
kobiecego pływania. Wstępnym bolem 
zdobyła dwa tytuły mistrzowskie oraz 
uznanie prasy i publiczności. To do- 
prawdy wielki talent. 


Warto spojrzeć też co się dzieje 
„poza plecami“ mistrzyń. Zmiany Są 
dużo mówiące. Wyrastają tam groźne 
rywalki dzisiejszych asów: Każmier- 
czakówna į Klemińska w stylu klasy- 
cznym oraz Piotrowiczówna, Lewan- 
' dowska i Lejtgeberówna w stylu do- 
| wolnym. . 


i 

„ Jeśli chodzi o wszechstronność to 
najlepszą zawodniczką jest Dawido- 
wiczówna z 27 punktami. Dalej Bana- 
szewska — 26 pkt, Pastorówna — 23 
pkt. Niedobecka — 22 pkt, Szczerbó- 
wna — 21 pkt., oraz Kroon a 


i Bollówna po 20 pkt. (str 
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(Dokończenie ze str. 4-el) 
— Co on gada o Polsce? To już nie 
Polskę teraz reprezentuje? Nic, tylko zm 


Beck tylko Janek | skiego osobiście. 
will się dranie, 


Słowa te, nie wiedzieć dlaczego, dotknęły p. Wiśniew- | 


Śpiewał przed chwilą „Mazurka“. 


a tymczasem słyszy, że mają nas pobić?!.. Nie, no chyba, 


| dażowaną nogą na boisko. 


tchnął z ulgą, kiedy zobaczył Janka wracającego z oban-| Janek zapadł się, 


| jeszcze, rozejrzał 


W następnej chwili Janek dopadł piłki t z zaciśniętymi ; domu... 


jak pod ziemię. Pan Wiśniewski postał 
się, poprawił kapelusz i poszedł do 


żeby ze mnie wariata zrobić! Ale niedoczekanie wasze! | 


Jaż ja sle do niego dostanę. Popamięta ruski miesiąc! — 
złości] sie pan Teofil, ale ściśnięty łokciami sąsiadów, stal 
i rad nie rad, czekał na lepszą sposobność wyrwania sie 
Ba boisko. 4 

Nagle niewidoczna orkiestra zagrała hymn Polski; tlu- 
My podchwyciły melodię i rozpoczęły chóralny śpiew. . 

Pan Wiśniewski zdjął z uszanowaniem kapelusz i Wi- 
dząc dokola poważne, skupione twarze śpiewających, wią” 
czył swój głos do dwudziestotyśięcznego chóru. 

— Co nam obca przemoc wzię-ę-la, mocą 
myt. — śpiewał gorąco p. Wiśniewski i znowu ścisnąi 
Mocno laskę, ale tym razem traktował ją jako lancę, trze- 
pt bowiem wiedzieć, że p. Teofil był starym kawalerzystą 
i dobrym patriotą. Kiedy śpiew się skończył, p. Teofil go- 
Śnie nałożył kapelusz | podkręcił zamaszyście wąsa. Zro- 
bilo mu się dziwnie lekko na sercu... Niestety, rzut oka 
BA boisko przypomniał mu o smutnym celu przybycia tutaj. 

o zaczęciu gry p. Wiśniewski, zrazu niechętnie, rta- 

czej z nudów, a potym z coraz większym zainteresowa- 
niem obserwował przebieg meczu. Przeważnie śledzii 
Zwinną sylwetkę Janka, który uwljał się po boisku, nie 
Drzeczuwając nawet, że wśród tysięcy widzów, czyha na 
niego srogi ojciec z poteżną lazą w prawicy!... 

— Jakoś nasz napad słabo chodzi... — zwrócił się na- 
zle do p. Teofila jakiś pan z bródką. 

— Wiśniewski jest w gazie, swoje zrobi... 

— Uj, nie dobrze!.. Patrz pan, jak naszych zniotą!... 
d aglę zapanowała Śmiertelna cisza, potym rozległ się 
dwukrotny, rozpaczliwy gwizd 1 żałosne: „och!”... — prze- 
biegło no trybunach. 
siakrew!.. Niech ich wszyscy diabli wezmą! — 
wrzasnął pan z bródką. 

S się stalo? — zapytał p. Teofil. 
Jakto, co? Strzelili nam gola. 


— 


wanie! 


Poblią nas muro- 


odbierze- | 
| siach paraduje !.. 


do tego nie dopuszczą?! Cóż ten Janek, do diabła, tak go 
| zachwalają, a on co, nic? Ganla i gania i nie może tego go- 
la strzelić? 

Kiedy sędzia odzwizdał przerwę, na trybunach zawrza- 
ło od namiętnych rozmów, komentujących grę, formę gra- 
czy i typujących wynik meczu. Z fragmentów tych roz- 
mów p. Wiśniewski wywnioskował, że jego syn iest tu 
powszechnie znany i uważany za iednego z najlepszych. 

— Ktoby to pomyślał? — dziwił się p, Teofil — taki 
pętak, latał z wywieszonym ozorem z tymi Moskalami po 
skwerku i jak lo się wyuczył, Z orłem polskim na pier- 


Nagle na trybunie wszyscy  wstali: „Niech żyje! Niech 
żyje! Niech żyje!.. — doszło do uszu p. Wiśniewskiegc, 
który wyciągnął szyję i aż zdębiał ze wzruszenia: w środ- 
kowej loży pokazał Się Marszałek Rydz-Śmigły i łagod- 
nym usmiechem odpowiadał na powitania publiczności... 

Pan Wiśniewski znów zerwał kapelusz z głowy i ze 
wzruszenia aż łyknął Ślinę. 

— Co się tu dzieje? Rany boskie, pan Marszałek będzie 
na tego gamonia Janka patrzał?!... 


Drugą połowę gry przeżył p. Wiśniewski jak w transie. | 


| Pamięta? tylko poiedyfńcze chwile: błyskawiczne przerzu- 
cania piłki z miejsca na młejsce, wspaniałe wykopy obroń- 
«ców i Śliczne, niepolięte wprost podbijanie piłki głową... 
Nagle pilka uderzyła o siatke w bramce gości. Szał en- 
tuzjazinu i burza oklasków upewniła p. Teofila, że to Pol- 
ska zdobyła gola!... A więc wyrównanie! Teraz dopiere 
; zaczęło się piekło nerwów; pan Wiśniewski był cały mo- 
| kry, ocierał twarz chustką i rękawem, zjadał ustniki pa- 
pierosów, zanim je wypalił do końca i rozpychał się, aż ge 
sąsiedzi mityzowali... 

Zadrżał, kiedy Janek zderzył się z obrońcą i upadł 
z rozkrwawionym kolanem... Ktoś wbiegł na boisko I wy- 
niósł Janka za bramkę... Pan Wiśniewski chciał znowu 
biec do Svna. ale nie mógł sie wydostać z ciżby... Ode- 


zębami popędził z nią do bramki przeciwnika. Widownia, 
| ski! Wiś-niew-ski!..., — wobec czego i pan Wiśniewski— 


dał piłkę do sąslada, a sam mie oglądając słę, pobiezł 
wprost do bramki; po chwili piłka, jakby Ściąznięta má- 
Rnesem znalazła się przy jego nodze i już przy niej zosta- 
ła. Nie patrzył na nią, ale widać było, że ją czuje całym 
ciałem, wie o każdym centymetrze drogi, jaka robi ta 
duża, toczącą się kula, od której w tej chwil. zależy 
wszystko: wynik meczu, zaufanie publiczności, uśmiech 
Pana Marszałka i honor sportu polskiego. 

Nagle p. Wiśniewski zobaczył jak na spotkanie Janka 
| pobiegł przygarbłony bramkarz, i zanim olciec zdąży! 
krzyknąć: — Janek! Uważaj! — rzucił się wprost pod no- 
gi Jankowi. Pan Teofil już chciał rozpaczać, ale Janek 
wspaniałym, ledwo dostrzezalnym ruchem przesunął pii- 
kę na prawo i trzasnął w nią z całej siły!.. Kula minęła 
| bramkarza i trvumfalnie, wesoło uderzyła o siatkę, Jest! 
i Jest! Jest! Siedzi! Wiśniewski! Polska! Wiś- 
niewski!... 

Pan Wiśniewski senlor oszalał wraz z innymi. Ściskał 
ręce pana z bródką i krzyczał mu w twarz: — „To mói 
|chłopak!.. Janek! Syn! Mój syn! Wiśniewski!.. Ja jestem 
stary Wiśniewski! Ojciec tego sławnego Wiśniewskiego! 
Psiakrew!.. Polska górą! Przez mojego Janka!... 

W tej chwili wskazówka dobiegła końca zegara i mi- 
' mo, że policjanci chyłkiem tworzyli kordon, lawina publicz- 
j ności runęła na boisko. Pan Wiśniewski biegł wraz z inny- 

mi do Janka, nie zauważył nawet że zgubił swołą laskę i że 
bieznący za nim Jędrek podniósł ją i radośnie nią wywija- 
| jac, śmiał się na całe zardło... 
| Napróżno p. Wiśniewski usiłował dostać się do syna. 
| Janek płynął już do szatni na barkach i głowach wielbi- 
j cieli. Oiciec widział przez chwilę jego zmęczoną ale uszczę- 
iśliwioną twarz i jasną. rozwichrzoną czuprynę, po czym 


Hurra! 


jak batem, zachęcała go chóralnym krzykiem: — Wiś-niewe | sobienie męża i drżała o Janka. 


ojciec, krzyczał: — Janek! Ja-nek! Tymczasem Janek po-|chłopca... — pomyślała, nie śmieją 


Znała gwałtowne uspo- 
Brak laski jeszcze bar- 
Widocznie złamał ją ną karku 
c zapytać. 

Pan Wiśniewski chodził, milcząc, po pokolu 1 czekał na 
powrót syna. Kiedy Janek wszedł i, mimo bólu kolana, 
usiadł jak gdyby nic na kanapie, pan Wiśniewski staną: 


Przywitała go zatroskana Żona, 


dziej ją zaniepokoił. — 


inad nim i powiedział krótko: 


— Zdejmuj spodnie!... 

Janek zaniemówił... Matka zakryła twarz ręką... 

— Zdejmuj spodnie! 

Janek zacisnął zęby. Qorzka refleksja przemkneła mu 

rzez myśl: ; 

8 a Tam uwielbiany, noszony na rękach. — tu nie, ze- 
ro ofiara wychowawczych metod ubiegłego stulecia... — 
Ale zniesie i tot... 

Półleżąc zdjął spodnie I zamknął oczy. Niech będzie, co 
chce... Nagle poczuł, że ręka olca delikatnie dotyka zra- 
nionego kolana i usłyszał jego głos, wypowiadający niesty- 
chane, niepojęte slowa: ; 

— Trzeba to przemyć i owinąć porządnie... 

Janek otworzył oczy i zobaczył ojca, klęczącego przy 


iego nogach. 
— Aleś tego gola wlepił. psiakrew! Już myślałem, że 


nie dasz rady!... — mówił p. Teofil z podziwem. 
— Jezus Maria! — szepnął Janek — to ojciec był na 
meczu? 


Pan Wiśniewski spojrzał dumnie na żone. 

— Pan Marszałek byl, a jabym nie był?! Tylkona dru- 
gi raz wykombinuj mł bezpłatny bilet, chyba takiej figurze 
jak ty, nie odmówią!? 

Uszczęśliwiony Janek wyszentał tvlko: — Tak... tak... 
į leżał cicho i spokojnie, bo wiedział, że teraz długoletnia 
wielka wojna została łuż nazawsze skończona. Łagodne 
dotknięcie szorstkiej zazwyczaj reki o'ca było tego do- 
wodem.. KONIEC. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 5 grudnia 1937 % 


REINZET_"EPTR"" EN 
Jednomyślna opinia prasy norweskiej o naszych bokserach 
(Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego) 


„wielkim temperamentem i kolosai- 
f nym sercem“ do walki. 


|  Bojowość Rotholca 


U Rotholza zaimponowała mu bo- 
jowość i siła ciosu, widzi jednak u 
Polaka pewne niedociągnięcia tech- 
Iniczne. Podziwia również kolosakią 
|wole zwycięstwa u Koziołka, które 
igo przeciwstawia  tchórzliwie wai- 


chwili o zwycięstwo, Woźniakiewicz 
nie podoba mu się; twierdzi, że gdy 
by Paltiel miał pojęcie o boksie, 
mógłby zwyciężyć bez trudu, 

Wiele słów pochwały czytamy pod 
adresem Kolczyńskiego, który do- 
wiódł Andreassenowi. najlepszemu 
technikowi Norwegów, że naimniej- 
sze lekceważenie zemścić sie może 
fatalnie. Kolczyński, to wspaniały 
fajter, o bardzo szybkim i simym 
osie. 


TILLER ATAKUJE 
w wielkim tempie przypierając Chmielewski - 


to wielka Klasa! 
Walka Tillera została, zdaniem 


Chmielewskiego do sznurów. 


Propaganda sportu 
polskiego 
Korzystając z dużego, w chwili 0- 


becnej. zainteresowania boksem pol 
skim Aftenposten daje duży artykuł 


‘ogólny o naszym sporcie, przypoani- 


itając wszystkie nasze sukcesy mię- 
|dzynarodowe i wskazując na bezu- 
|stanną poprawę pozycji. zajmowa- 


teraz zdać czytelnikom sprawę, jak 
wypadli nasi zawodnicy w stosun- 
ku do tego, czego mogliśmy od nich 
oczekiwać. 

Nasz bilans 


Rotholz, mimo, że nie jest w naj- 
iepszej formie. mimo, że walczył z 
wybitym palcem i m'mo. że zmęczo 
ny był drogą (zresztą, jak i wszys- 
cy inni) walczył w sposób, który ca 
ły czas wskazywał na to, że nie do 
puszcza on myśli o porażce. Był 
przede wszystkim wspaniale sku- 
teczny i boksera tak dobrego jak 
Jansen, rozgryzł bez większych tru 
dności. „Szapsio* podobnie jak był, 


| 


Nr 


REPREZENTACYJNA DRUŻYNA NORWEGII 


| czącemu Per Stroamowi. Czortex, to |nei przez nas w sporcie ogólno 
| zdan'em Norwega chlopiec „twardy |$w:atowym. = 
| jak kamień“, typ boksera zawodo-| Tyle. w wieikim oczywiście skró = 
$ | wego. walczącego na sposób zawo- |Ceniu. piszą Norwegowie © naszym ; 
dowców od pierwszej do ostatniej | zwycięskim występie.. Należałoby | l 
— 


Wspominałem już w swoim spra- | Poratha, wygrana pewnie, choć nie ; ; a r A, 
sp jtak pewnie i długo jeszcze zo nia. Był jednak zawodoikiem 90- 


wozdaniu, że sędziowie norwescy 
zaimponowali nam swoim obiekty- 
wizmem. Równie sprawiedliwą oce- 
nę znajdujemy w sprawozdaniach 


zbyt wysoko. Chmielewski podoba, stanie cennym punktem naszej re- 
mu się ogromnie, 1imponując przy- | prezentacji. 


tomnością, znakomitym  kryciem i 
|blokowaniem. Jego sierp z prawe,| Koziołek zmuszony 


prawnym, odważnym i skutecznym. 
O Czortku nie wiele da się jeszcze 
dodać rzeczy pochlebnych, Jego sy 
stem znamy wszyscy, wystarczy 


cież w pierwszej rundzie nigdy jesz 
cze nikomu nie zaimponował. Pre- 
cyzja jego jest jednak obecnie bar- 
dzo niewielka. Kolczyńsk: walczył 
tak, jakby nie miał w nogach an: 


„Występy“ bokserów 
w Holmenkollen 


W poniedziałek cała drużyną uda 
ła się w góry. Zbocza Flollmenkol- 


prasowych, które, mimo przykrej: ma najwyższą klasę. Walka Szymu- do ataku... a a ; Zy [rt n at 1 a i E T A ec. d 
klęski poświęcają meczowi z Polską ry nie znalazła uznania. Porath nie! U Koziołka brak ony ei je | Powiedzieć, że jest w formie znaxo śladu długiej podróży. Bił wspania- len nie widziały jeszcze zapewne O 
A $ bawie > ug > U. zwie dA teza IA yny ciągle mitej. le, ostrożni rzytomny i nieustę- | gdy takiego widoku, jak człowiek 
ogromnie dużo miejsca nierzad- może się nadziwić. jak pięściarz tak! jest jeszcze bardzo wyraźny. Wy- 5 T : NY. przytomny 1 nIEUSIE=| aleje « w* Re szu n Ar ac 
ko po 2 pełne kolumny. __ |przeciętny mógł zdobyć wicemi- Padt troszkę blado. gdyż przeciwn:k Wożźniakiewicz pliwy. Zaimponował wszystkim, bo. Nową+modę zapfowadziłe "Ważnią- 
aAA kimi A „Opinia | strzostwo Euron., ' zmuszał go do ciągłego ataku, u- „nie rozkręcił się“ a. Kodaka życiu nie zdobył |kiewicz, który zniechęcił się dopie- w 
a AI = SD ADE ROB Z dwu złych — | emożliwiając przyjęcie ulubionego! Wożniakiewicz nie pokazał aic. oby ro wtedy, gdy po makabrycznyni u- RE: 
Kis: Sà Von_Porati nikoj Klimecki lepszy  ®® "" defensywnego kontrowa- |o miał na to za mało czasu, a prze| Chmiel — bez formy pad "wadia RAD 4 zr 
SĄ TAA À ; . EET ARETA e j Chmielewski, bez formy. Tylko, Z0% dobre 40 minut, i 
samym (3 kolumny) sprawozdaniu | -O walce Liana z Klimeckim von A uzieki wnan etnie z ido Nie gorzej prezentował Sie Czor- m 
w „Sport Munden* pisze: Początko | Porath pisze. że była beznadziejna | isko pieknego | Eroźlegn Loksy, |tek- Kaltuś również zjeżdżał w Ya- w 
wo byłem rozczarowany, potem zły | ale że zwycięstwo należało się ra- „wisko pięknego i groźnego boksu. | eye, i cie” Rożstawił.szero. | S09 
szajć Gyżóiekiąrt SM Kosztowało go to wiele, bo prze-|PEUSZU i w pakie. Kozstawił szero jj 
— a wreszce wściekły! czej Polakowi. który boxsował źle. ZIE NiE AE ko nogi, zgarbił się. jak 60-letni sta- |  *"9*< 
Pol fi (podczas gdy Norweg nie boksowai | Sar a a kabinc e „0 rzec i s atna dół, w j kis i ma 
olacy rozczarowa WOJE zadig rad wd E 09800] „mira miał tak łatwą robotę, że by- | o, asie O: By Sos skicg 
as: proc. były nieregulame i powinny PE A Deo REMI ma nogach, Ludzie. których miał, | ae 
Po taki iaduj ię. wodować jego dyskwalifikację. nS TT OCL ili si jem: rulsiach | 
Wel. AZ Boe Aari na = Boks a jest bardzo 24 KCI URG dlatego, Sere miecha or rak Pok b | Ga 
szym występem norweskich bokse- j| by, — kończy dawny zawodowiec. ! ba się było spieszyć, Klimecki za- dowaciałej szosie. zbierając od ko- zy 
rów. jaki Porath dotąd widział ah i S ecja oczeki- | KACOWARK | tdk legów gratulacje, nk po- niea 
i'wierdzi on również, że dóznał pe- | wać możemy tylko na nowa poraż-| | ztowski_ prawie napewno byłby du- | aa i niensiępliwośćć w, (© 
wrego zawodu ze strony Polaków. kę A R" Ę = [ou ża = 8 był c każdym razie zdro | Je 
Wr „| kę. i 2 azie ż | e 
qd któr. «e c iw iększej l 3 | Paar ZERA ZN Z ZZ ZOE ZZOZ, i je — 11: 3 dowe 
M AMINA S wsk an| Mistrzostwo Europy | m A O | A 
zı sprawiedliwe i w pełni zasłużo-| mie było przypadkiem! jw SKANDYNAWSKA odiazd do Nykóbing. | a 
"s wywelczoag dobrą kondycją. | pzghtadet daje tytuł: Mecz w Co-| | SZKOLA BOKSERSKA ZAWIODŁA A teraz do Danii! tna 
|losseum demonstruje słabość norwe IE micz, dotrą owa zee» Chłopcy jadą R swoje”, Je- E 
t; PE : gó = a Aidi 
| ciężkie z e $ AC r la | dynawska szkoła bokserska jest zupełnie cał rk A Mo A pół 
EH le] drodze, przy oDCeJ. | przestarzała, a Polacy pokazaii wałkę ze: oauan rina 
|i obcych sędziach spisali sie znako- | zupełeie nowoczesna. która polega na że ||EKCeWaŻENia. Nawet Chmiciewsxi | 
| micie. Dali dowód, że mistrzostwo | laznej kondycji, twardości, błyskawicz. | Odzyskał humor. Twierdzi, że jesz- | OE) 
Europy nie przypadło im przypad- | nym tempie i pracy obu rąk. Z Norwe- |Cze tydzień pobytu w zóraćh, a | 4a 
kowo. Wielką pochwałę otrzymuje | | gów tylko Tiller wykazał te zalety. Pod | Stanąłby chętnie do rewanżower | © £ 
| Czortek. Kolczyński i Szymura. | aS sportowym ak słabej | walki z Tillerem. v j ou 
| | iormy Norwegów mecz zaw ódł na całej W. Trojanowski.. saou 
| Czortek i Kolczyński | lm, Tiler i Chmielewski przewyższy! baaa Mis 
hę X > mo! SEE M A a. innych o klasę. Polskich bokserów we- | ¿$ 
| Aftenposten największe pismo | | Ę dtug ich zalet „Dagbladet“ klasyfikuj | 
$ . p 4 K yKKUJO w k f 
poranne, daje sprawozdanie bardzo | LION ZAMACHNAŁ SIĘ NA KLIMECKIEGO į nast. kolejności: 1) Chmie'ewski, 2) Czor | 14 


fachowe. zgodne najzupelnei z na- g ; (Ask; ? 
żę : sa | demonstr 
szą opinią. Znowu czytamy tutaj, że trując „styl“ nieznany w boksie, ale skuteczny, skoro | Szyma, 6) Rottok, 7) koziolek. SIKIS 


|Czortek sprawia wrażenie zawo- zdołał pokonać Polaka. neka 

|dowca swym systemem walki. Cie- ZEE 1 ER e T WE JE | E 
| kawe. że choć powtarzają to wszy- a 
| scy, podziwiając jego skuteczność. 

odczuwamv w tej opinii jakby deza 

| probate takiego systemu. n ezgodne 

| go najzupełniej z tutejszymi pojęcia i 
|mi o defensywie boksu angielskich | 


ERA a Francuzi są pewni zwycięstwa Jarosza nad Candelem|i 


KE znajdujemy w ? 
| [rochę przesady jdujemy w)! Parsżiw SKIE | 


tek, 3) Woźniąkiew cz, 4) Kołczyński, 5) ! g , 


Eddy Hrabak,, towywał się do meczu z Ciementem, | 
czwartkowy (9. | Czech do każdomiesięcznej walki, jaką | fi 
XII.) przeciwnik | ma w „Central“. IE 


Rana w Paryżu | Ran cieszył się bardzo z tego spot- 


t 


MiNIO SPALLA ceni zyński óry zda- 
ER ocenie Kolczyńskiego. który zda- | Udaliśniy się dziś na poszukiwania 


w jednej z ról swego życia — ja- |niem autora byt najlepszym naszym | Eddie Hrabaka, który w czwartek wal. 
ko śpiewak operowy. Był mala- | bokserem (być może dlztego, że zno! «zy z Ranem. 


Pawa) 


i ; | kautował ogólnego ulubieńca i fawo! Znaleźli dsdi ieni ed 
rze istrzem Eur wagt KaUtowat Og gi 1 i lawo | naleźliśmy go w sali treningowej w JR EA i i 
s shi A ; A ki > ryta Andreassena). Szymura TÓW- | pałacu Berlitza, w której, na drugim a =" Oo j kania. „Hrabak jest wymarzonym spar- E 5 
ciężkiej, a teraz jest śpiewakiem | dez chwalony jest bardzo. „Pokazał | końcu, ćwiczył zawzięcie Ran. Ka Jake a ring - partnerem dla mnie, mówił. — ; a agres 
opery w Turynie. Jego glos ba-l on piekny, skuteczny i spokoiny| „Co pan myśli o swej przyszłej wal- A Szybki, a ja takiego potrzebuję, Żeby | DR. FERENCZ CSIK 
rytonowy ziednał mu w „Rigo- | boks, robiąc z przeciwnikiem wszy- | ce i swym przeciwniku? aa TAN iaa, ciosowi przywrócić dawna; nływacki mistrz olimpijski — 


— Myślę, że będzie bardzo ciekawa. 
Mimo wszystko liczę na moją wygra- 
ną — muszę wygrać. | 


| okazał się równie dobrym studen 


Trenowali dwa tygodnie. Nie przy-j 
puszczali, że skończy się na ich wal- tem jak plywakiem, Przed paru 


letto” wiele uznania, stko, co tylko chciał." zabijaki. Elegan- 


cja w walce zied 


| Żegnamy się z Czechem I przecho- | nała mu PTZY” | ce w ringu. dniami otrzymał dyplom lekarza 
jdzimy do Rana, skaczącego przez lin- | domek „czeski 
kę. | Carpentier". | 
— No i co Panie Edwardzie, jak tam =  Dohrze mu Się | 
samopoczucie? w ringu powo- | 


dziło. W roku 1935-ym odebrał tytuł 
mistrza Czechosłowacii — Nekolnemu, 
znokautował Gawałdę. zremisował z 
Tennetem. Wreszcie staje do wałki o 
tytuł mistrza Europy z Fderem. 


W przeddzień meczu bierze ślub ze 
słynną gwiazdą operetkową Liubą 
Hemmanową, jest u szczytu powodze- 
nia. 

Linię odwrotu naznaczył mu Eder. 
Znokautował go w 6-ei rundzie. Po- 
tem przyszły inne porażki. Był raz na 
| wozie. raz pod wozem. Walczy dużo, 
gdzie 


— Trudno o lepsze, Robię codzien- 
nie dużo footingu, to też serce pracuje 
jak zegarek. 

— Czy wygram walkę? Może być 
Pan pewien, że postaram się prędko 
z Hrabakien rozprawić. Nigdy jeszcze 
na wygranej tak mi nie zależało. 

Hrabak jest doskonałym technikiem i 
taktykiem, ale ma jedną słabą stronę, 
— nie wytrzymuje uderzenia. Dlatego 
też myślę, że gdy tylko znajdę lukę | 
w jego gardzie i ina „prawa“ go do- 
sięgnie. to będę mógł Ściągnąć eem 
cę. 

Kto wie, czy Ranowi nie uda się to głównie we Francji i Marokko, 
naprawdę. Zasięgałem opinii o nim u jest bardzo lubiany. 
menażera Al. Browna. który się teraz | 
opiekuje Polakiem i kieruje jego tre- | 
ningami. On również jest zdania, że 
w obecnych możliwościach Rana ieży 
wygrana przez k. o. 

W obozie Jarosza wszystko w po- 
rządku i tam liczą się z pewną wygra- 
ną Polaka z Cornelo Candelem. 

Czwartek będzie ważnym wydarze- 
niem w dzieiacii naszego Pa 

. Gr. 


W sierpniu. gdy w Gdyni wylądo- 
wał Ran. rozpoczęły się pertraktacie 
o mecz Ran—Hrabak. W jniędzycza- 
sie przegrał on jednak mecz o mistrzo- 
stwo Czechosłowacji z Hrubeszen, po- 
stawiono więc Rana przed „iakteni do- 
konanym', w osobie cięższego o 5 kg 
Hrubesza. 


Ran i Hrabak przypadkowo spotkali 
się obecnie w Paryżu. Polak przygo- ! 


CZESZKA VERA HRUBA 
wyjechała na szereg występów do Ameryki. Według obiegających 
pogłosek przejdzie ona śladem Sonii Henie — na zawodowstwo. 


TOMMY FARR (ANGLIA) 


szykuje się już do nowej podróży za ocean i pilnie trenuje w Lon- 
dynie. 
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